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OD RE D A KC J I .
Ażeby zadosyć uczynić wzrastającym potrzebom naszych czytelników,— zamierzamy rozsze­
rzyć dział naukowy i literacki w  „Społeczeństwie“, jako też wprowadzić szereg ulepszeń

technicznych.
W  tym celu powołaliśmy dotychczas do najbliższego współpracownictwa pp.: J. I ł .  Dawida, 
W acława Nałkowskiego, Ludwika Krzywickiego, Janusza Korezaka, Wacława Makowskiego, Wacława Wró­

blewskiego, Henryka Lukreea, J. M. Muszkowskiego. 
Druk dzieła J. Wł. Dawida p. t.„Inteligencja, Wola i Zdolność do pracy“ został ukończony; ostatni

arkusz dołączamy do numeru niniejszego. 
W mniemaniu, że forma książkowa dodatku jest dogodniejsza dla naszych prenumeratorów

obecnie w ydaw ać będziemy

p « T  Bezpłatny dodatek kwartalny "**8
w objętości 6 —  7 arkuszy druku.

Książki oryginalne i tłumaczone stanowić będą całość jednolitą, obejmującą zagadnienia 
z dziedziny społecznej, politycznej i literacko-artystycznej —  w  opracowaniu, odpowiadają- 
cem wymaganiom współczesnych metod naukowych. Tym sposobem powstanie serja 

prac, którą oddamy w  ręce czytelników pod ogólnym tytułem

Jako pierwszy “tom wyjdzie w Październiku praca Edwarda Grabowskiego p. n.

WËT „Prawo Konstytucyjne w Rosji”.
(Z a r y s  o b o w ią z u ją c e g o  p r a w o d a w s t w a ) .
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P R O L O G .
Jedno z najciekawszych zjawisk na widnokręgu 

politycznym można obserwować obecnie W Hiszpanji. 
Kraj ten, związany konkordatem, zawartym z W atyka­
nem po upadku rewolucji europejskiej 1848 r., utraci! 
samodzielność i od szeregu dziesięcioleci sprzągł 
swoje życie wewnętrzne z zewnętrzną władzą papies­
ką. W  czasach późniejszych, kiedy rozwój instytucji 
dem okratycznych, towarzyszący wzrostowi kultury 
i bogactw materjalnych w krajach zachodnio - europej­
skich — ograniczał stopniowo wpływ kościoła na 
sprawy państwowe — W atykan coraz usilniej strzegł 
przed sekularyzacją i coraz czulszą opieką otaczał 
Hiszpanję. W ypędzenie jezuitów ze środkowej Euro­
py, zerwanie konkordatu przez Austrję, rozdział Ko­
ścioła i Państwa we Francji—wszystko to odbijało 
się natychmiast na urządzeniach wewnętrznych W Hi­
szpanji, gdzie napływ kleru potęgował drogą natural­
ną władzę panów na W atykanie. W zrost i przepeł­
nienie klasztorów, uprawiających legalny wyzysk lu­
dności i prowadzących wytwórczość przemysłową — 
Wolną, bo korzystającą z przywileju niepłacenia podat­
ków — i przytem rujnującą przemysł „świecki“, płacą­
cy podatki za siebie i za przemysł klasztorny — spro­
wadzał coraz większy ucisk i nędzę m aterjalną kraju. 
Na czele państwa stojąca kamaryla dworska, związa­
na duchem i dążeniami z W atykanem, i arystokratycz­
na kasta oficerska, pośrednicząca w imprezach roz­
bójniczych rządu i plutokracji hiszpańskiej W M aroko,— 
stworzyły silną ostoję dla władzy teokratycznej. W y­
bujała dewocja, granicząca z obłąkaniem religijnem 
i chytry, przebiegły jezuityzm, wkradający się w życie 
świeckie od suteryn do poddaszy, rozciągający kontrolę 
we wszystkich przybytkach oświaty, zarów no—w szkole 
początkowej jak iw  uniwersytecie—uczyniły Hiszpanję 
najbardziej mrocznym i nieprzystępnym dla prądów 
nowożytnych zakątkiem Europy.

Obecnie następuje wypowiedzenie konkordatu. 
Umowa rządzących toreadorów z papieżem, obowiązu­
jąca przez pół wieku jedynie z pożytkiem dla ducho­
wieństwa—upada pod naciskiem Hiszpanji oświeconej, 
kół liberalnych, republikańskich, socjalistycznych i wol- 
nomyślnych, które w roku zeszłym po żywiołowych ru­
chach w całej niemal Europie z powodu egzekucji nad 
Ferrerem  rozszerzyły sferę swoich wpływów w stolicy 
i w przemysłowych ośrodkach kraju. Okoliczność ta 
wpłynęła na stanowczą postawę gabinetu Canalejasa, 
bardziej trwałego, niż gabinety poprzednie, będące 
dziełem przypadku i przejściowej zmiany sił politycz­
nych na korzyść bezbarwnych liberałów ministerjalnych. 
Rząd obecny ukonstytuował się w czasie, kiedy wolno­
ściowa Europa odruchowo żachnęła się po straceniu 
Ferrera, zas program ministerjalny, zapowiadający sze­
reg podstawowych reform, był ustępstwem nie tylko na 
rzecz wewnętrznych żywiołów reformistycznych i rewo­
lucyjnych—lecz również zapowiedzią zmian, mających 
kres położyć barbarji klerykalnej w Hiszpanji. Istotnie, 
spodziewane stanowcze zerwanie konkordatu z Rzy­
mem, rządzącym państwem świeckiem nie mniej wszech­

władnie niż pierwszem lepszem biskupstwem—uważać 
należy za prolog do nowych dziejów Hiszpanji i za pier­
wszy z góry idący wysiłek wyzwoleńczy z pod władzy 
teokratycznej. Jasnem jest jednak, źe z drugiej strony 
zapowiedziane reformy społeczne na rzecz proletarja- 
tu przemysłowego—mają na celu zapobiedz rewolucji 
z dołu, która jeszcze w roku zeszłym żywiołowo ujaw­
niła się nazewnątrz w gwałtownym ruchu ulicznym 
w Barcelonie i tylko na czas jakiś spłynęła pod sza­
blami bohaterskich szwoleżerów i gwardzistów.

Bądź co bądź dziś program Canalejasa, wyraźnie 
zmierzający do zatamowania źródła zła i zacofania 
umysłowego i społeczno-ekonomicznego Hiszpanji, zjed­
noczy na razie wszystkie żywioły wolnościowe, które 
jeśli teraz nie zwyciężą wiekowego „rządu w rządzie”,— 
jednak skutecznie przeciwstawić się zdołają ogromne­
mu gniazdu szerszeni klerykalnych, poruszonych do ży­
wego śmiałym zamachem na ich przywileje swobodne­
go wyzysku i legalnego, spokojnego rozboju po wsiach 
i miastach. Tłumny zlot pensjonarzy i przemysłowców 
klasztornych, dewotek arystokratycznych i gospodyń 
księżowskich, francuskich zbiegów w habitach i ducho­
wnych fabrykantów benedyktynki i przeróżnego motło- 
chu fanatycznego z wyższych i najniższych sfer społe­
czeństwa—zapowiedziany na dzień 7 sierpnia pod re ­
zydencją królewską w San-Sebastian z petycją o zanie­
chanie polityki antyklerykalnej — wobec groźnej posta­
wy zrewolucjonizowanej Barcelony i Madrytu może być 
zlotem, który jak iskra w prochowni wywołuje wybuch 
polityczny i wysadza z posad gmach znienawidzonych 
urządzeń hiszpańskich.

Postać posągowa.

Trzeba stuletnich jubileuszów od dnia naro­
dzin lub śmierci twórców, by oficjalna Polska uzna­
ła najlepszych swoich synów, trzeba, by ziemia 
ciała ich przedtem starła w proch, zanim pospolita 
Polska poznać mogła swe największe, opiekuńcze du­
chy. Tak się stało z Mickiewiczem, który w oczach 
rządzącej Polski uchodził za szaleńca, — z Słowackim, 
ściganym przez niechęć i zawiść współczesnych, z To- 
wiańskim, nieznanym do dnia dzisiejszego. Jest legjon 
innych, którzy zginęli w pomroce dziejów popowsta­
niowych i którzy być może powstaną dopiero w cza­
sach porewolucyjnych, kiedy zawody i klęski narodowe 
i społeczne coraz częściej każą utkwić wzrok w prze­
szłości, by szukać wzorów, podobieństw, analogji mię­
dzy historją ubiegłą i historją tworzącą się dziś. Jest 
zawsze coś ponurego w odgrzebywaniu umarłych. W y­
ziera pewien tragizm z kości ludzkich, wydobywanych 
z zapadłych i zapomnianych cmentarzysk. Lecz jakże 
tragicznem i bolesnem jest odgrzebywanie duchów, 
niepoznanych za życia, zapomnianych po śmierci. Na­
zywamy profanacją i szaleństwem odgrzebywanie zwłok. 
Od takich czynów odwracamy się ze zgrozą. Lecz jak 
nazwiemy to społeczeństwo, poznające istynktownie 
dopiero po wydobyciu z prochów zapomnienia swo­
je własne dzieci, których dotychczas zupełnie nie 
znało? Kto się od takiej profanacji odwróci ze zgrozą, 
kto taki czyn określi słowem właściwem?
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Odnaleziono Cyprjana Norwida. Powstał mocarz, 
i społeczeństwo pospieszyło zaliczyć go do szeregu 
swoich największych. Uczyniono to bez wyrzutu, bez 
poczucia winy i wstrząśnienia sumień. Nie usłyszano 
ostrzeżenia, które rozległo się w czasie wskrzeszania 
nieznanego poety, nie uczyniono nic, by zapobiedz 
na przyszłość takim aktom uroczystości pośmiertnych.

Odnaleziono M ochnackiego, wielkiego pisarza 
„maudit” i nie uczynią nic, by żyjących pisarzy wy­
klętych inną mierzyć miarą. Jest to tragedja najbar­
dziej polska i najbardziej narodowa. Gdzieindziej, 
twórcom, przerastającym o głowę współczesne pokole­
nia,— przynajmniej pokolenia następne z wrzawą sta­
wiają pomniki na placach publicznych ku powszechnej 
pamięci potomnych. U nas stawiają pomniki „zapomnie­
nia.” Gdzieindziej zapóźno ocenione zasługi ludzi, 
wzbogacających kulturę narodu, wywołują wstydu ru­
mieniec, lub bruzdę troski na czole społeczeństwa. 
U nas niewygodnych za życia ludzi wciąga się jesz­
cze bardziej w zapomnienie, lub conajwyźej jako 
równoważnik pracy całego życia — stawia się po za 
obręb narodu, uznając ich za cudzoziemców! Tak się 
dziś stało z wielu ludźmi nauki i działalności spo­
łecznej. Rzecz prosta czynią to ci wyraziciele wię­
kszości, którzy pragną być bardziej narodowi, niż na­
ród sam, a czynią to po to by uchodzić za istotnych 
synów Polski, którym ojczyzna stawia jeszcze za życia 
trwałe pomniki „wdzięczności i pamięci dozgonnej.” 
Istotnie, Polska, mając większość takich krajowców 
jeży się od pomników i jej obszary kultury może dla­
tego pokrywa jeden wielki niezmierzony cmentarz.

* *

*
Maurycy Mochnacki urodził się W Bojańcu, W Ga­

licji W schodniej, dn. 13 września 1804 r. — zmarł 
na emigracji — w Auxerres dn. 20 grudnia 1834 r. 
Pisać życiorys M ochnackiego — znaczy kreślić dzie­
je powstania listopadowego i na tle wypadków odtwa­
rzać człowieka swego czasu,—postać posągową, odlaną 
w odmęcie nieszczęść narodowych i własnych. Zadość 
temu czynią dwie prace wzajemnie się dopełniające: 
Jana Kucharzewskiego i Artura Śliwińskiego l). Prace

l) Jau Kucharzewski: Maurycy Mochnacki. Kraków. Gebethner
i S-ka. Warszawa. Gebethner i Wolff. A rtu r Śliwiński. Maurycy Mo­
chnacki. (Żywot i dzieła) nakładem Księgarni Polskiej Bernarda Poło- 
nieckiego. Lwów. Obie wydane w 1910.

B ernard  Shaw .

Wycinki z gazet.
W L o n d y n ie  w  roku 1913-tym.
G e n e ra ł  Mitchener siedzi p rzy  swem 

biurku w  m inisterjum w ojny  i rozpieczęto- 
wuje listy. P o  je g o  lewej ręce  kominek, 
na k tórym  pa li  się ogień , po praw ej przy  
p rzec iw le g łe j  śc ian ie  pulpit do pisania i w y ­
soki stołek. D r z w i  znajdują się w ścianie 
p o za  biurkiem, na p o ło w ie  drogi m ięd zy  sto­
łem  i pulpitem. S tó ł  stoi niezupełnie w  środku 
pokoju, bliżej kom in ka niż pulpitu. P r z y  
o b y d w u  k o ń c a c h  stołu stoją krzesła  dla in­
teresan tów . N a  stole te lefon.

D łu g a  pauza.
Głos z ulicy. P r a w o  w y b o r c z e  dla kobiet!

G e n e ra ł  w strząsa  się g w ałto w n ie ,  w y j­
muje z szu flad y  re w o lw e r  i nasłuchuje 
w* śmiertelnej trw odze. N ic  się nie dzieje. 
Z a w s ty d z o n y  od k ła d a  rew o lw er,  oc iera  czo­
ło i zabiera  się znowu do p rac y .  Zostaje 
jednak przestraszony ponownie pojawieniem

te ukazały się niemal jednocześnie w siedem dziesiąt 
pięć lat po śmierci M ochnackiego — estety i krytyka, 
stylisty i agitatora, żołnierza i trybuna ludu, historyka 
i publicysty.

Nie bez goryczy stwierdzić należy, że Polska 
umiała zapomnieć o Mochnackim, w tym nawet sto­
pniu, że pokolenie współczesne wiedziało tylko o istnie­
niu niewielkiej historji literatury polskiej, napisanej 
przez tego działacza w początkowym okresie jego 
twórczości wszechstronnej, w przeddzień wybuchu li­
stopadowego. Polska szlachecka pogrzebała pamięć
0 Mochnackim wraz ze swojemi dążeniami przeszłości, 
których potężnym wyrazem i poniekąd ostatnim — był 
rok trzydziesty pierwszy. Dziś Polska ta, wiodąc swój 
rodowód polityczny od ks. Lubeckiego — będąc reali­
styczną z ducha i przekonań —drogą naturalną wyrzec 
się musiała wszelkiej łączności z rewolucjonistami owej 
epoki, a przedewszystkiem łączności z Mochnackim, 
który w pierwszych miesiącach powstania potężną dło­
nią wywrócił wszystkie bożki szlacheckiej dyplomacji 
ugodowej. Zaś Polska mieszczańska, chcąc tworzyć 
nowe wartości na nowym zgoła gruncie, musiała wziąć 
rozbrat z romantyzmem politycznym i odgrodzić swoją 
ideologję od wpływów epoki rewolucyjnej. Ludzie no­
wych czasów w Polsce, uznający potrzebę czynu z po ­
budek odmiennych i dla innych celów, różniących się 
od celów ludzi dni listopadowych — nie czuli powino­
wactwa duchowego z rozbitetn w rewolucji pokole­
niem; wskazania, płynące z przeszłości, nie mogły mieć 
znaczenia w rzeczywistych warunkach doby popowsta­
niowej. Na tym gruncie powstał klasyczny pomnik 
„zapomnienia”, uporczywie wznoszony przez lat siedem ­
dziesiąt pięć działaczom roku trzydziestego. Dopiero 
dziś przedmiotowe badania naukowe, obejmujące dzie­
je Polski, przytem wolne od uprzedzeń stronniczych,
1 wznoszące się po nad interes stanu czy warstwy — 
podważyły podstawy tego osobliwego pomnika.

Monografje, poświęcone Mochnackiemu, powstały 
na drodze badań historycznych, które dotarły już do 
okresu listopadowego. Być może jednak, że oprócz 
pobudek przedmiotowych, leżących u podstaw badania 
naukowego, lecz nie wyłączających sympatji dziejopi­
sarzy dla tej lub innej postaci historycznej, — działały 
tu także warunki osobliwe, powstałe po nowym okre­
sie rewolucji, również pełnego zawodów, klęsk i roz­
czarowań. Losy pokolenia dziś rozbitego, przypomina-

się ordynansa. Żołnierz ten jest  to z g o ła  nie 
po wojskowem u w y g lą d a ją c y  m łod zien iec ,  
n ied bały  i niezadow olony.

Mitchener. O, tylko  tyle... Cóż tam?
Ordynans. Już znowu, panie g en era le ,  jesz cze  j e ­

dna! sam a się przykuła.
Mitchener. Sam a? Jak? D o  czego ?  W s z a k  usu­

nęliśm y ry g le  i w szystko, do c z e g o  m ożn ab y  b y ło  
przytw ierdzić  łańcuch.

Ordynans. Zapom nieliśm y o p rzyrządzie  do w y c i e ­
rania nóg. P o ło ż y ła  się na chodniku i z a h a c z y ła  łań cu ch  
bez hałasu. L e ż y  tam teraz i d ow odzi,  że pan, panie 
g enerale , o trzym ałeś klucz od  zam eczka, że znaj­
duje się on w  l iście  w bronzow ej kopercie .  M ów i, 
że pan zaraz ją  pozna, g d y  ty lk o  o tw o r z y  list.

Mitchener. W arjatka! proszę  k a za ć  w y k o p a ć  p r z y ­
rząd do w y cie ra n ia  nóg. Z a ło ż y  się g o  jej na  szy ję  i tak 
pójdzie do domu.

Ordynans. T u  leży  b ro n zo w a  kop erta ,  panie g e ­
nerale.

Mitchener, W y  w s z y s c y  b o ic ie  się ty c h  kobiet. 
(B ierze  list do ręki.) Zdaje się, że tu n ap raw d ę jest 
klucz. (O tw iera  list i w yjm uje k lu c z y k  w raz z kartką). 
K o c h a n y  Mitch... —  A leż.. .  jestem  zdumiony!,.

Ordynans. Tak, panie generale.

http://rcin.org.pl



356. SPOŁECZEŃSTWO ns 31

jące koleje życiowe pokolenia współczesnego M ochna­
ckiemu, mimowoli naprowadzają uwagę na wypadki 
z oddalającej się przeszłości. Obraz emigracji, prze­
noszącej na grunt cudzoziemski końcową akcję histo­
ryczną i rozgrywającej ostatnią scenę tragedji społe­
cznej i narodowej — kojarzy się dziś z obrazem emi­
gracji roku trzydziestego pierwszego, bardziej i wy­
raźniej niż z widokiem wędrówki legjonów napoleoń­
skich i pielgrzymstwa ostatnich powstańców. W ówczas 
i dziś, emigracja polistopadowa i emigracja porewolu- 
cyjna, jednakowo rozbite i powaśnione tworzą epilog 
sprawy w krajach obcych, (znów głównie we Francji), 
zakładają ośrodki umysłowe, sekcje stronnictw, kłócące 
się o przewagę i czystość przekonań rewolucyjnych. 
I dziś tworzy się literatura emigracyjna, będąca su­
mieniem pokolenia, pokutniczym głosem pielgrzymstwa, 
głucho rozlegającym się po pustkowiu krajowem.

W szystkie te warunki uboczne zapewne przyczy­
niają się do wydobycia z głębi zapomnienia postaci 
historycznych z okresu powstania listopadowego.

(D. C. n.). Henryk Lukrec.

Ö eteied*ie?ęniu eeeh bieehęrriie?nyeh.
N a  żadnem  polu w ie d za  nie postępuje tak  szybko  

naprzód, ja k  w  dziedzinie b a d a ń  b io ch em iczn ych . Jesz­
cze  n ied aw n o n iep rzejrzystą  m g łą  osłon ięte  z jaw iska  
stają  przed  nam i obnażone, n ę cąc  fantazję  sw ą  p ię ­
kn o ścią  i ś w ię c ą c  tr y u m fy  nauki. Nieustanna p raca  
b a d a c z a  p o c h o w a ła  n ieo d w o ła ln ie  egzo tyzm  przem ian 
o rg a n ic z n y c h ,  s taw iając  na je g o  miejscu trw a ły  i n ie­
w zru szo n y  g m a c h  m echano-chem ji.

P o  P as te u rz e  Jacques L oeb , a z nim g ro n o  nie­
stru dzon ych  p ra c o w n ik ó w  toruje, n o w y  g o ś c in ie c  nauce, 
sz y b k o  p o su w a jąc  się naprzód.

W ś r ó d  m etod  b io c h e m ic zn y c h  p rym  trzym a m e­
tod a  an a lityczn o-sero log iczn a.  Jej z a w d z ię cza m y  n ie­
o cen io n e  z d o b y c z e  terap eu tyczn e ,  że w spom n ę ty lk o  
o s z cz e p ie n ia ch  o ch ro n n ych , i d jagn o styczn e ,  że w s p o ­
m nę o d jagn o zie  tyfusu, luesu, d yfterytu ;  w reszcie ,  
o p r a c o w a w s z y  c a ły  s z e r e g  n ie z a w o d n ych  reak cji  ana-

Mitchener. Co m a zn aczyć: „T a k ,  panie  g e n e r a le ”?
Ordynans. M ów iłeś  pan, panie  g en era le ,  że jesteś  

zd u m io n y  i tak  też pan w y g lą d a s z ,  przep raszam  —  ale 
pan ta k  n a p ra w d ę  w y g lą d a s z .

Miłchener. (P r z e c z y ta ł  list i jest  zan adto  zd um io­
ny, a b y  m ódz zw aż a ć  na o dp ow ied ź  ordynansa). T en  
list je s t  od  p re ze sa  m inistrów . P ro s i  mnie, a b y m  u w o l­
nił z ła ń c u c h a  tę  kobietę, k a za ł  j ą  p rz y p r o w a d z ić  na 
g ó r ę  i a b y m  ją  n a tyc h m ia st  przyjął.

Ordynans. (drżąc). N ie  c z yń  pan tego ,  p an ie  d y ­
rektorze.

Mitchener (z gn iew e m ). W i e le  ra z y  w y d a łe m  już 
rozkaz, a b y  m nie nie n a z y w a ć  „panem  d y r e k to r e m ”? 
Jesteś żo łnierzem  a  nie z w y k ły m  cyw ilistą; pozatem  
n a le ży  się p o z b y ć  strachu, g d y  się w stępuje  do w o j­
ska. O to  klucz. P roszę  ją  uw olnić i p rzy p ro w ad zić  
na g ó rę .

Ordynans. Ja mam ją  uwolnić! N a  to się  nie 
o dw ażę .  B ó g  Wie, co ona może mi zrobić.

Mitchener (w staje rozdrażniony). P ro sz ę  n a ty c h ­
m iast w y k o n a ć  rozkaz; nie ośm ielać  sp rz ec iw ia ć  
mi się! Grdyby cię  n a w e t  m iała  zabić ,  to jest  tw y m  
o b ow iązk iem  um rzeć za o jczyznę. N a  p raw o  zw rot. 
M arsz.

(Ordynans wychodzi drżąc).

l ity czn y ch ,  serologja  s tw o r z y ła  podw alinę  dla rac jo ­
nalnej opieki p ań stw ow ej  nad środkam i sp ożyw czem i.

P rz e z  za s to so w y w a n ie  tej w łaśn ie  m e to d y  udało się 
prof. E. v. D u n g e r n ’o w i i doktorow i L .  H irsz fe ld ow i 
(z W a r s z a w y )  d ok o n a ć  o d k ry ć ,  k tóre posiadają  d o ­
niosłe te o re ty c zn e  znaczenie i s tw o rz y ły  now e p e r ­
s p e k ty w y  dla m e d y c y n y  sądow ej w kwestji dotąd  
w sze lk ich  n a u k o w y c h  p rob ie rz y  pozbaw ionej,  a n ie ­
z w y k le  ważnej, bo w  kwestji  d och od zen ia  o jcostw a.

R e z u lt a ty  o w y c h  b a d a ń  zosta ły  op u blikow an e 
przez prof. E. v. D u n g e r n a  w o d c z y c ie  w y g ło s z o n y m  
w stow arzyszen iu  p rzyrod n iczo-h istoryczn em  w H e i ­
d e lb e rg u  x).

P o s ta r a m y  się o d tw o rzy ć  b ie g  m yśli  p re lege n ta .
Jeżeli  w p ro w adzim y substancje p ro to p la z m a tyc zn e  

ja k ie g o k o lw ie k  rodzaju do o b c e g o  organizm u z w ie rz ę ­
ce g o ,  to w k ró tc e  pow sta ją  w e  krw i te g o  zw ie rz ę c ia  
n ow e cia ła , które w sposób sobie ty lk o  w ła ś c iw y  
z po w yższem i substancjam i reagują. T e  n ow e c ia ła  
n a z y w a m y  w  p rzec iw staw ien iu  do cia ł  je  w y z w a la ją ­
c y c h  (A n tige n )  an tyc ia łk am i (Antikörper).

O w ó ż  udało się  dzięki specjalnym  m etodom  o tr z y ­
m y w a ć  an tyc ia łka, dla  k a ż d e g o  rodzaju w św iecie  
z w ie rz ę cy m  specyficzne, i p rzy  ich  p o m o c y  rodzaje  
o w e  rozróżniać sero log iczn ie .  W t e d y  p ow sta ło  z a g a ­
dnienie, c z y  różnice w  anatomicznej bu d ow ie  w g r a ­
nicach  rodzaju m ają sw e o dp ow ied n ik i  w  ch em iczn ym  
składzie  krwi. I o k azało  się, że, jeśli  substancje w y ­
zw ala ją ce  (A n t ig e n )  p o ch o d zą  z organizm u o b c e g o  ro ­
dzaju, to  przew ażnie  nie dają się  sp ostrzedz żadne 
różn ice  w działaniu p o w s ta ły c h  an tyc ia łek . Zupełnie 
inaczej atoli  ma się spraw a, jeś l i  do d ośw iaczeń  s łu ­
ż y  k re w  indywiduum  tegoż rodzaju.

O trzym u jem y w ted y  an tycia łka, k tó ry c h  działanie 
na k rew  innych in d yw id u ó w  te g o ż  rodzaju b y w a  nie­
jedn akow e. T o  wskazuje na p ew n e różnice, za c h o ­
d zące  p o m ięd z y  k rw ią  osobnika, k rew  k tó re g o  za- 
strzykn ięto  w  celu  o trzy m a n ia  antycia łek. a k rw ią  
oso b n ik ó w  o specyficznej reak cji  z pow stałem i tą d ro g ą  
antyciałkam i. T ę  różnicę  w g ra n ic a c h  rodzaju za u w a ­
żyli  A .  E r lich  i M orgenroth , robiąc  odpow ied nie  d o ­
św iad czen ia  z kozami. P o d o b n ie ż  e k sp erym en to w a li  
D ü n g e rn  i L . H irsz fe ld  z psami. W s tr z y k n ą w s z y  psu

*) Ueber Nachweis und Vererbung biochemicher Strukturen und 
ihre forensische Bedeutung. Abhandlungen des naturhistorisch-medicini- 
schen Vereins in Heidelberg.

Głos z ulicy. P r a w o  w y b o r c z e  dla kobiet! p raw o  
w y b o r c z e  dla kobiet! p raw o  w y b o r c z e  d la  kobiet!

Mitchener (naśladuje) P ra w o  w y b o r c z e  dla kobiet! 
(z w y k ły m  g ło se m ) praw o w y b o r c z e  dla dzieci! praw o 
w y b o r c z e  d la  niem owląt! p raw o  w y b o r c z e  dla małp! 
(staje na d yw a n ie  p rzy  kom inku i czek a  na wroga).

Orłynans (za sceną)! W ejść! ( W p y c h a  do pokoju  
zad ys za n ą  sufrażystkę). O to  ona. (W ychodzi).

(S u fra ży stk a  zdejmuje spódnicę, ukazując p arę  
m odnych  spodni).

Mitchener (przerażony) H ola, moja pani! Co pani 
robi? N ie  wolno pani rozb ierać  się w  mojej o b e ­
cności. Protestuję . N a w e t  list od  p rezesa  ministrów ...

Sufrażystka. Mój drogi,  ja  jestem  prezesem  m in i­
s tró w — (zrzuca kapelusz i suknię i staje przed  g e n e r a ­
łem  w z w y k łe m  odzieniu ministra).

Mitchener. W ie lk i  Boże! B alsąuith!
Balsguith (rzucając się na fotel) .  T a k  jest, B a ls ą u ­

ith. D o  te g o  już doszło: j e d y n y  środek, dzięki k tó r e ­
mu prem ier  A n g l j i  m oże p rzed o stać  się z D o w n in g  
S tre e t  do ministerjum, p o le g a  na tem, że musi się p r z e ­
b ra ć  za kobietę, k rz y c z e ć  nieustannie „p ra w o  w y b o r ­
cze dla k o b ie t ”! i p r z y k u ć  się  do pręta  do w y c ie ra n ia  
nó g . N a  rog u  s ta ły  one w  p o g o to w iu  do w a lk i  i w zn o ­
siły okrzyki na moją cześć. Sama Bellachristina była

http://rcin.org.pl



>ft 31 SPOŁECZEŃSTWO. 357

do otrzew nej k r e w  d ru g ie g o  psa, zn ajdow ali  oni w  su­
r o w ic y  p ie rw s z e g o  a n ty c ia łk a  (a g g lu ty n in y ) ,  które  
a g g lu t y n o w a ły  nie ty lk o  k rew  u żytą  do injekcji, lecz 
i k rew  n ie k tó ry c h  in n ych  psich osobników ; nie a g ­
g lu ty n o w a ły  one jed n a k  własnej krw i. W  ten spo­
sób wnioskuje się, że w e  krw i psów , p rócz części  
dla c a łe g o  rodzaju c h a ra k te ry s ty c z n y c h ,  istnieją g r u ­
py chem iczne  p e w n y m  in d yw iduom  ty lk o  w łaściw e .

T a k ic h  g rup  znaleziono dwie: g ru p a  A  i gru p a  B. 
O d p o w ia d a ją  im a g g lu ty n in y  a i b. Z n ajdow an o w s zy st­
kie (4) m ożliw e kom binacje . Jedne osobniki p o sia d a ły  
ty lk o  g ru p ę  A ,  inne B , znów inne —  o b y d w ie  lub też 
żadnej. T y lk o  w te d y  znajdow ano w  su ro w icy  agglu-  
tyn in ę  (a lub b), jeśl i  k re w  w strzyk iw a n a  zaw iera  g r u ­
pę, której nie b y ło  w e  krw i z w ie rz ę c ia  o b s e rw o w a n e ­
g o .  W  ten sposób w  su ro w icach  psów  z g ru p ą  A  znajdo­
w ano a g g lu ty n in ę  b, u p s ó w  z B  znajdyw ano; a u psów , 
k tó ry ch  krew  nie a g g lu iy n o w a ła  w cale, to jest u takich, 
k tóre ani A  ani B  nie p osiada ły ,  znajdow ano b lub 
a,— w e w szystk ich  w y p a d k a c h  o ty le  tylko, o ile krew  
za strzyk iw a n a  z a w ie ra ła  B  lub A .

M ię d z y  grupam i A  i B , a w ła śc iw o ś c iam i anato- 
m icznem i nie znaleziono żadnej zależności.  Często  
p sy  n a leżące  do ro z m a ityc h  ras, n a le ża ły  do tej sa ­
mej g ru p y  b iochem iczn ej,  a p sy  jednej rasy  w y k a z y ­
w a ły  p o w y żs ze  różnice.

P o d o b n e  d ośw iadczen ia  z ludźmi nie dają się tak 
łatw o  przep row adzić .  Mało jest  c h ę tn y c h  do d o k o n y ­
w an ia  p o d o b n yc h  operacji,  które też nie są p o z b a w io ­
ne n ieb ezp ieczeń stw a  infekcji.  L e c z  skorzystano tu 
z w ła sn o ś c i  ludzkiej krw i, odkryte j  przez L an dstein era. 
B a d a c z  ten stwierdził,  że w e  krw i ludzkiej, b ez  uprze­
d n iego  w p ro w adzenia  do organizm u obcej krw i, znaj­
dują się dw ie a g g lu ty n in y .  M o g ą  one znajdow ać się 
w e krw i p o je d yń c zo  lub też ra^em. K a ż d a  z nich 
agg lu ty n u je  tę  ty lk o  krew , która  z a w ie r a  odpow ied n ią  
grupę, p rzy cz e m  a gg lu ty n in o m  a i b odp ow iadają  
g r y p y  A  i B, różne je d n a k  od poprzednich. D o ­
św iadczenia , które  o b e jm o w a ły  342 osoby, w y k a ­
zały: w 67.6% gru p ę  A ,  w  12,2 °/0 g ru p ę  B , w  47%  
nie b y ło  ani A  ani B . Z późn ie jszych  publikacji  2) 
H irsz fe ld a  i D u n g e r n ’a d ow iad u jem y się, że b a d a ­
czom  tym  udało  się odn aleść  w e krw i ludzkiej je s z ­
cze  n o w y c h  dzies ięć  s p e c y f ic z n y c h  grup; jeżeli  te

a) W  Münchner mediz. Wochenschriit 14, 1910.

tam nawet. U śc is n ę ła  mi ręk ę  i p o ra d zi ła  mi p odać 
się za jarosza, g d y ż  w w ięzieniu  w H o l lo w a y  djeta we- 
g etarjań ska  m a b y ć  lepsza.

Mitchener. D la c z e g o  pan nie te lefonow ałeś?
Balsąuith. O d łą c z y ły  ap araty .  W s z y s t k ie  łą c z n i­

ki w c a ły m  L o n d y n ie  są w rę k a ch  tych jk o b iet  lub ich 
wielbicieli.

Mitchener. S kąd , na m iłość  boską, w z ią łe ś  pan tę 
suknię?

Balsąuith. U kradłem  ją  z jednej małej w y s ta w y ,  
k tó rą  urządziła  moja żon a  na D o w n in g  Street.

Mitchener. A l e  to nie jest  c h y b a  suknia trancuska?
Balsąuith. A l e ż  na B o g a !  żonie mojej nie w oln o  u ży­

w a ć  n aw e t  do czys zcz en ia  rę k a w icze k  k re d y  fra n cu ­
skiej. W s z y s t k o  musi b y ć  zaop atrzon e w etykietę:  
„M ad e in C a m b e r w e l l”. Zona m oja porad ziła  mi, abym  
p oszedł do pana. T o ,  co m am  do doniesinia, muszę 
donieść  panu ustnie i tu, na tern miejscu, w  najściślej- 
szem zaufaniu i jaknajdobitniej; S a n d sto n e  podaje  się 
do dymisji.

Mitchener. (zdumiony) S ta r y  p o daje  się do dymisji!
Balsąuith. P o d a je  się do dymisji.
Mitchener. A l e  d laczego ?  N iep od obieństw o! P ro k la ­

m ow an e w e  w to rek  n o w e p raw o  u czy n iło  Sand-

g ru p y  są w istocie  niezależne od siebie, to  można d zię­
ki nim odróżniać w ięcej  niż 4000  rod za jów  krw i lud z­
kiej. N ie  u dało  sie jedn ak b a d a cz o m  ty m  w y jaś n ić  
sposobu, w jak i  ow e przyrodzone an tyc ia łk a 'p o w sta ją .  
P rz yp u s zcz a ją  oni jednak, że s p e c y f ic z n e  gru p y  (A , B) 
p o w sta ją  niezależnie od a g g lu ty n  (a, b).

P rz ez  ro z le g łe  badania, obejm ujące 72 rod zin y  
i 348 osoby, udało się H. i D. o d k ry ć  p ra w id ło w o ś c i  
w dziedziczeniu b io ch e m iczn ych  grup A  i B . 3). P o ­
dajem y tu ty lk o  g łó w n e  rezultuty, o d s y ła ją c  c ie k a w y c h  
do o rig in a ln yc h  publikacji, w s k a za n y ch  w  odnośnikach.

Jeżeli rod zice  posiadają  w e  krw i je d n ą  i tę sam ą 
grupę, A  lub B, to zazw yczaj  tę  sam ą gru p ę  s p o ty ­
ka się w e  krw i w szystk ich  dzieci. Zdarzają się jedn ak  
w yjątki: tu i ow dzie  brakuje gru p a  rodzicielska.

Jeżeli rodzice  p osiadają  różne g ru p y ,  a to jest  
w y p a d e k  najczęstszy, to u dzieci s p o ty k a m y  albo j e ­
dną albo d rugą g rupę.

Jeżeli rodzice nie posiadają A lub J3, to nigdy ona nie 
występuje u dzieci.

O statnie  jest najważniejszem  odk ryciem , a lb o ­
wiem  dzięki niemu dają się badan ia  nad k r w ią  sądo­
w nie  w y k o rzys tać .

Jeżeli naprz. d ziecko  p o siada  grupę A  lub B, k tó ­
rej nie p o siada  matka, to m ożna w śród  m ę żc zy zn  o d ­
naleść  ojca; g d y ż  rzeczywisty o jciec musi po siad ać  w e  
krw i tę  grupę, którą  posiada  dziecko, a której nie p o ­
siada matka. Jeżeli ta sama zasada  da się zasto so w ać 
i do inn ych  sp e c y f ic z n y c h  g rup  przez H iszfe ld a  o d k ry ­
tych , to są d ow n ictw o  będzie  m iało n iez a w o d n y  sp o ­
sób stw ierdzania  o jcow stw a.

Niezm iernie doniosłe jest  w reszcie  o d k rycie ,  d o ­
konane przez tyc h  sam ych uczon ych , że d ziedziczenie  
o m a w ia n ych  w łasności p o d leg a  ściśle określonem u p r a ­
wu, m ian ow ic ie  praw u M en d el ’a. Z asad a  p r a w a  te g o  
jest  następująca:

Jeżeli się łą c ż ą  dw a osobniki jeden  o g ru p ie  c h a ­
rakterystyczn ej  A ,  d rugi— B, to p ierw sze  p okolen ie  
potom stw a będzie  albo ty lko  A  albo ty lk o  B; drugie  
jedn ak p okolen ie  pow stałe  z łąc ze n ia  się p o m ię d z y  
sob ą  b asta rd ó w  z p ie rw s ze g o  p o k olen ia  nie b ę ­
dzie już jednakow e, m ian ow ic ie  jedn a p o ło w a  p o d o ­
bna b ęd zie  do dziadków , druga  zaś do ojców. P ra w o

1) Zeitschrift für Immunitätsforschung und exper. Therapie
6, 1, 1910.

stone’a dyktatorem  stolicy . T e ra z  brać dymisję, 
to b y ło b y  poprostu dezercją.

Balsąuith. T a k  tak, mój drogi, w iem  o tem w szyst-  
kiem  rów nie dobrze, jak pan. K łó c i łe m  się z nim tak  
długo, że aż zsiniałem, a on tak p o cze rw ie n ia ł ,  że 
ek s p lo d ow ałb y  z pew nością , g d y b y m  jeszcze  dłużej na 
niego  nastawał. Jest w śc iek ły ,  p on iew aż odrzuciliśm y 
je g o  projekt.

Mitchener. A le ż  w szak przyję liście  g o  bez za­
strzeżeń.

Balsąuith. T a k ,  nie w ied zą c  jedn akże, na czem  on 
p o lega .  T rz e b a  panu w iedzieć , że jest  nie do w y k o ­
nania.

v Mitchener. N ie  wiem. D la c z e g o  jest  nie do w y ­
konania?

Balsąuith. M am  na m yśli ten punkt, w  którym  
Sandstone radzi rozc iąg n ą ć  kordon w  prom ieniu dw u ch  
mil n aokoło  W estm insteru i w y rz u c ić  w szy stk ie  k o b ie ­
ty  poza je g o  obręb.

Mitchener. A r c y d z ie ło  strategji! W y t łu m a c z ę  to 
panu. S y fra ż y s tk i  stanow ią k o rp o rac ję  nieliczną, lecz 
dostatecznie silną, b y  stać się u c iąż l iw ą  lub n a w e t  
groźn ą, o ile w szystk ie  skupią  się na jedn em  miejscu, 
np. na p lacu  przed parlam entem . J e ż e l i  nakreślić  k o ło  
o prom ieniu dwuch mil i odep rzeć  k o b ie ty  na je g o
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to zosta ło  już nieraz w  sw iec ie  roślin nym  z w ie lk ą  
śc is łośc ią  spraw dzone. Za p o m o cą  p ro s tych  obliczeń  
m a te m a ty c z n y c h  udało  się z dużą śc is łośc ią  zasad ę tę 
za s to so w a ć  i do p o w y żs z y c h  dośw iadczeń . T o  daje 
b io c h e m ic zn y m  b ad an iom  jesz cze  w iększe  znaczenie.

T e  tak  chlubnie rozp oczęte  prace są k o n tyn u o ­
w an e w H e id e lb e rg u  w  „Institut fur K r e b s f o r s c h u n g ” 
g łó w n ie  przez L . H irszfeld a. R o z l e g ła  w ied za  i sz cz e­
re za m iło w a n ie  do p r a c y  te g o  m ło d e g o  le cz  za s z c z y ­
tnie zn a n e g o  w  n auce  badacza ,  p o zw a la  nam sp od zie­
w a ć  się w k ró tc e  ś w ie ż y c h  rów nie  ch lu b n y ch  rezulta­
tów  je g o  p racy.

T. Or.

FEL JE TOK.
Gospodyni wiejska.

W staje przed świtem od lat, których nikt nie pa­
mięta. Drżącą dłonią przysłania światło mizernej lam­
py i z trójgraniastym, chyboczącym się, żółtym z za­
zdrości płomykiem wchodzi do izby dziewek.

— Wstawajcie! Wstawajcie! — Jak zjawa przeklę­
ta, jak czarownica złośliwa nie chybia nigdy... Cerę ma 
bladą, niemiłą, zastygłe, uparte oczy, pomarszczone, 
węzłowate ręce.

Z jadowitą złośliwością patrzy, jak dźwigają się 
dziewki — tłuste, ospałe, lśniące rumianem ciałem. 
Przemawia do nich z nieubłaganą słodyczą, gotowa 
warknąć cierpko, gdy ociąga się która.

Oto wstały już wszystkie, drżą lekko w chłodzie 
porannym, rozkudłane, pełne sparaliżowanej wściekło­
ści do niej. Rozpalają ogień, przeciągają się, pryska­
jąc sobie w oczy ukropem złości, gotowe porwać się 
za łby, tarzać się po ziemi i wyć, że im nie dano wy- 
leżeć się w legowisku snów gorących!

Tymczasem świt się brzeszczy, koguty zapiały. 
Gospodyni jak upiór szary znika i wraca. Jest wszę­
dzie, gotowa zawsze uprzedzić rękę chciwą na kurzo- 
pańskie jajko, na bryłkę sera, na liz śmietany. W yra­
sta, jak grzyb suchotniczy, czujna, nieubłaganie spraw­
na, pielęgnująca cudzego.

I tak snuje się ten czuj-duch, zaciekły przez dzień

o b w ó d , w ó w c z a s  rozprasza  się siłę ataku na przestrzeń 
d w u ch  mil. Zupełnie  to samo u c zy n iłb y  W e llin g to n .

Balsąuith. A le ż  k o b ie ty  nie dad zą  się odep rzeć.
Mitchener. Nonsens! muszą pójść.
Balsąuith. A l e  nie pójdą.
Mitchener. C o  m ów i Sandstone?
Balsąuith. M ów i, że pow inn o  się do nich  strzelać.
Mitchener. M a  się rozum ieć.
Balsąuith. P an  nie m ów isz te g o  na serjo.
Mitchener. Zupełnie  serjo.
Balsąuith. A l e  p rzec ie ż  nie można do nich strze­

lać! p o m yś l  pan: kobiety!
Mitchener ( w y c ią g a ją c  nogi). Można. C h o ciaż  cy- 

w ilistom  w y d a je  się to czem ś nad zw ycza jn em , to j e ­
dnak jest  tak: jeże li  k o b ie c ie  p rzystaw ić  do piersi k a ­
rabin i w ystrze l ić ,  p ad a  ona zupełnie tak  samo 
ja k  m ężczyzn a.

Balsąuith. P rz y p u ś ć m y  jedn ak, że w łasn e córki 
p a n a — H e le n a  i Georginja ...

Mitchener. Moim córk om  nie może w c a le  przy jść  
do g ło w y ,  a b y  m o g ły  od m ó w ić  posłuszeństw a p ro k la ­
m acji.  (P rzyp o m in a  so b ie  coś). Przyn ajm niej H elenie.

Balsąuith. A  G eorginja?
Mitchener. G e o rg in ja  u czy n iła b y  to, g d y b y  w ied zia ­

ła, że zostanie  rozstrzelana, jeże li  t e g o  nie uczyni. T ak ,

cały. A gdy wieczór zapadnie, jeszcze raz z księży­
cem robi przegląd śpiżarni. Masło ma się wybornie, 
śmietana zamyślona, biała i gęsta, sery wiszą w siat­
kach jak smagło-cytrynowe światy. Słonina, kiełbasy 
i półgęski pachną pełne czołobitnego oczekiwania, kie­
dy państwo raczą je spożyć. Rodzynki... ba! gdyby się 
miało własnego wnuka!

Bierze jedną pomarszczoną jagodę, kładzie na 
zwiędłych wargach, dusi językiem, czeka nieopisanej 
słodyczy, krzywi się i wzdryga zawiedziona. Z trzas­
kiem zamyka drzwi spiżarni...

Potem, nim ułoży na wązkiem łóżku zwiędłe cia­
ło, idzie, czając się chytrze, skradając się głucho, idzie 
sprawdzić znienacka, czy dziewki nie wymknęły się do 
parobków.

Stara oficyna.
Oficyna ma na wierzchu blaszanego kogutka z roz­

dziawionym dziobem, piejącego na wschód od lat nie­
pamiętnych, który jednak dotąd nic nie wypiął. (Dowód 
najlepszy, że nie zawsze cierpliwość prowadzi do 
celu).

Stare schody trzęsą się, gdy po nich stąpać. 
Skrzypią przeraźliwie, chwieją się omdlewająco, trzesz­
czą groźnie. W starości polubiły spokój i samotność, 
nabrały przekonania, że deptać po nich nie można.

Jednego tylko „gościa“ przyjmują, pomrukując ra­
dośnie. To mieszkaniec starej oficyny. Idzie, stąpając 
miłościwie, aby nie przydeptać zbyt boleśnie wytartych 
stopni. Na nogach ma żółte spodnie, modne niezmier­
nie w onym czasie, kiedy schody były młode i pach­
niały upajająco żywicą. Nie dotyka ręką poręczy, aby 
nie strącić bladego mchu i kępek chwastów, co się 
zagnieździły w pęknięciach zszarzałych belek.

„Stary“ ma okno weneckie z wypłowiałą firanką, 
która niegdyś była zielona jak nadzieja. W oczach 
sąsiadów uchodzi za czarownika. Dzieci wierzą, że 
może wyciągnąć z komina czterdzieści łokci wstążek 
kolorowych, a gdy krzyknie na djabła, ten sypnie mu 
cukierkami...

„Staremu“ dobrze z tą sławą i z fajką staro­
świecką.

Pali sobie na próchniejących schodach i patrzy...
W prost, na dole sadzawka zielona od skrzeku. 

Niegdyś były w niej rybki, ale posnęły. Dziś grzązka, 
zastygła, martwa z pozoru, czasem kwaknie żabą.

tym  sp osob em  m ożn aby b y ło  tę sp ra w ę  za łatw ić. M e ­
tod y  w ojskow e są k o n iec  k o ń có w  najbardziej miłosierne. 
B o  oto p o sy ła  się te kobiety  do H o l lo w a y  i zabija się 
je  tam p o w o li  i nieludzko, podkopując ich zdrow ie!
I zg o ła  bezcelowro, k o b ie ty  stają się ty lk o  jeszcze  g o r ­
sze. K a ż c ie  k ilka  z nich rozstrzelać, szyb k o  i ludzko, 
a w szelki opór w raz  z cierpieniam i w y n ik a jące m i z o p o ­
ru, s k o ń c z y  się odrazu.

Balsąuith. A l e  opinja publiczn a nie zniesie tego  
nigdy!

Mitchener (ch o d z ąc  po pokoju, w y g ła s z a  k a t e g o ­
ryczn e  zdanie,). N iem a żadnej opinji publicznej!

Balsąuith. N iem a żadnej opinji publicznej!
Mitchener. N iem a absolutnie. S ą  ty lk o  pew ni lu ­

dzie, k tórzy  rozp ow szech n ia ją  p ew n e p o g lą d y .  N a le ży  
ich rozstrzelać. D o p ie r o  g d y  się ich rozstrzela, nie 
b ędzie  n ik o g o  kto m ó g łb y  rozp o w sz e ch n ia ć  dany p o g lą d .  
A  zatem nie będ zie  już w ó w c za s  żadnej opinji publicznej, 
której pan się tak  lękasz. P ostaraj  się pan to zrozu­
mieć, d ro g i  panie B a lsąuith ,  a posięd ziesz  pan ta je m ­
nicę rządzenia. O pinja publiczn a  to jest  duch. D u c h  
nie daje się  oddzielić  od materji. Zabij pan materję, 
a zabijesz pan ducha. i

Balsąuith. A l e ż  n iech  djabeł p o rw ie  w szystko...
Mitchener (z uporem). N ie, n iech  djabeł nie pp-
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Dalej ogromne łąki, przecięte kanałem. Czasem 
dzieci biegają po trawie, prowadzone przez młode 
niańki.

Ileż główek widział tak z góry! Znikały jedne, 
przychodziły inne—takie same, jak dawniej... Aż prze­
stał je odróżniać z twarzy i płci i uznał w nich jedna­
kie skorowiędłe kwiaty boże.

G ę s i .

O wietrzyki milutkie, o zefirki, podnoszące się ci­
chutko jak dzióbki piskląt! Powiewajcie lube, powiewaj­
cie! Jak  słodko wędrować gęsiom wśród waszych podmu­
chów! Kwiaty kłaniają się mile z obu stron drogi: 
bluszczyki, nagietki i żmijowce, nawet dziewanny chy­
lą nieco harde karki i złotemi dukatami kwiecia po- 
glądają za gęsią drużyną. Pobłyski sinawe błądzą po 
lśniących pierzach, otulających krzepkie, białe, utuczone 
ciała. Ach, tam na łąki między śmiejące się dobro­
tliwie kałuże, maleńkie, ukryte cicho wśród badyli, 
rdzawo - połyskliwe, między gałązki gajów zielonych 
i błyszczących, dźwięcznych nikłą piosenką bylejakiej 
zabłąkanej ptaszyny. Ach, dałej i dalej, między opło­
tkami, koło progów domów jakby opuszczonych, koło 
sadyb utopionych w sadach, koło okienek zaśniedzia­
łych i tęczujących, koło psów, zwiniętych w mrukliwy 
kłębek lub rozwalonych na skwarze jak bajadera na 
skórze pantery.

Dalej i dalej w pachnący zbożami bezmiar! A kie­
dy Wzniesiecie głowę, po niebie płyną także gęsi bia­
łe, lotne, pyszne i rozrosłe! Dalej więc z nogi na no­
gę, przewalając rozkosznie ciało, wyciągając szyję 
i dziób płaski ku młodej parze, która w pysze ludzkiej, 
w zarozumiałości niedostępnej i grzesznem zapomnie­
niu nie raczyła nawet spojrzeć na przepych gęsiego 
orszaku. Dalej koło stawów zapomnianych przez wy­
soko podkasane praczki, wskroś piachy kruche i sypkie, 
wzdłuż obrusów złotych pachnących łubinów na łączki 
mokre, gdzie chlu-pot, chlu-pot, rozkosznie grzęzną łapki 
i nabierają żywej, krzyczącej amarantowej barwy. Jaka 
to rozkosz dążyć tak i szczypać trawę w podróży, na 
prawo i na lewo, zjadać bezbronne, wonne gatunki 
ziół, płoszyć żwawe, lśniące zielono szczypawki, dzio­
bnąć czasem z nienacka Bogu ducha winny kosmaty 
mech na pniu przydrożnej drzewiny! Jakaż to rozkosz 
nie czuć za sobą powiewu wielkiej zielonej gałęzi

r y w a  w szystk ieg o! Jest b ez ce lo w e m  przyjść  tutaj i g a ­
dać ze mną o opinji publicznej. P an  p o w ierzy łe ś  
armji sw e lo s y  i teraz  pozostają panu ty lk o  m etody 
w o jsk o w e, a p o d staw a  w szelk ich  m etod w o jsk o w y ch  
p o le g a  na tem, że strzela  się do ludzi, k tó rzy  nie chcą 
cz yn ić  tego ,  co im się każe.

Balsąuith. O tak, to w szystko  jest  dobre i piękne 
dla pana i d la  stare go .  W a s z e  stanow iska  nie zależą  
od w y b o r c ó w .  A l e  co sta ło b y  się, zdaniem pana, 
z nami p rzy  n a jb liższych  w yb orach ?

Mitchener.. N ie  d op u śćcie  do n ajbliższych w yborów ! 
w n ieście  p raw o o o dw ołan iu  w szystk ich  aktó w  reform
i o przetw orzen iu  o b e c n e g o  rządu w sp ecjalną  zw ie­
rzch n ość  od p o w ied zia ln ą  ty lko  w o b e c  ra d y  wojennej. 
W  Indjach idzie rob o ta  w yb o rn ie .  A  kto się będzie 
opiera ł,  t e g o  się  rozstrzela.

Balsąuith. A le ż  ani jeden  cz łon ek  mojej partji nie 
p op rze  tej ra d y  w ojennej. Ja też nie. M yślisz  pan, 
że b ęd ziem y g ło s o w a l i  za tem, a b y  uczyn iono z nas 
zera?

Mitchener. P ręd zej  c z y  później b ęd ziec ie  do tego  
zmuszeni A l b o  socjaliści zrobią z w as zera, o d e b ra w ­
szy  wam  k a ż d e g o  pen ny, k tóreg o  jesz cze  posiadacie. 
M yślisz  pan, że m ożna p o zw olić  tej przeklętej dem o­
kracji  dalej tak  p o stęp o w a ć,  teraz, g d y  m asa p o czyn a

dziewczyny, która pędzi stado, a potem rozkłada się 
na wzgórzu do góry jędrnemi piersiami i myśli niewia­
domo o czem! Jakaż to rozkosz tak sobie kroczyć 
poważnie drogą pustą, cichą jak wstęga, zostawioną 
łaskawie przez los i opatrzność gęsiom, pogęgując 
zlekka, od niechcenia racząc niekiedy uronić z dziobka 
cenną perłę gęgu!

Gęsior na przodzie chwieje się majestatycznie 
i syczy, zanim zdąży ukazać się niebezpieczeństwo. 
Rowem przydrożnym pomyka kot pełen trwogi i sza­
cunku. A te cudowne floresy powietrzne, zakreślane 
głową gęsiora, gęsiego zbawcy, przewodnika duchowe­
go i sułtana! (Och — jak on kocha się w rozkoszach!,) 
Tak, tak, tak—gęsior wie, co robi!

A potem, potem?... Cóż jeszcze potem? Błogość 
nasycenia, przystanek kojący, złożenie ciała na przy- 
kulonych nóżkach i drzemka, słodkie, upajające leni­
stwo rozmarzenia. A gdy oko zachodzi sennem biel­
mem, raz jeszcze spojrzeć na gałęzie lipowe, zwisające 
miękko, kołyszące się cicho, na skrzydła Wiatraka, 
szybujące gdzieś daleko... daleko!...

Leon Choromański. •

EIIYKA. i «A IM M IfA .

Inteligencja a stan czwarty.
Jest rzeczą  pew ną, że sp raw a  stosunku tak  zw 

„ in te lig en c ji” do socjalizmu jest  tem żyw otniejsza, tem 
bardziej —  i tem nam iętniej— om aw iana, im w dan ym  
kraju k la s o w y  ruch rob o tn icz y  jest s łab szy ,  im mniej 
jest  w arun ków , a b y  p oszczególn e  jedn ostki  z p ośród  
proletarjatu sam eg o  m og ły  doch od zić  do w ie d z y  i w y ­
robienia, p o z w ala ją cy ch  na objęcie  k ie ro w n ic tw a  nad 
zo rga n iz o w an ym  ruchem  p o lityczn ym , z a w o d o w ym  
i w spółdzielczym .

S tą d  w  R o s j i  np., a i u nas, zag ad n ien ie  to c z ę ­
ściej porusza um ysły , aniżeli na zachodzie  E uropy. 
Jednakże p o w rac a ją  do n ieg o  i tam, ja k  o tem ś w ia d ­
c z y  św ieżo w y d a n a  broszurka te o re ty k a  austrjackiego  
M a x a  Adlera: „ Der Sozialismus und die Intellektueleu*.

brać ją  na serjo i p o w o ły w a ć  się na jej p o tę g ę ,  a b y  
znieść w łasność? P arlam en t musi się sam unicestw ić. 
Parlam en t irlandzki g ło s o w a ł  za tem a b y  g o  r o z w ią ­
zać. P arlam en t angie lski uczyni to samo, jeżeli  za ­
stosuje się te same środki, ab y  g o  do te g o  d o p ro ­
wadzić.

Balsąuith. T o  k o s z to w a ło b y  m asę p ien iędzy.
Mitchener. N iekon ieczn ie  p ien iędzy. K u p c ie  ich 

za tytu ły .
Balsąuith. M yślisz  pan, że m oż em y  się na to 

odw ażyć?
Mitchener (drwiąco). O d w a ż y ć !  O d w a ż yć!  G zyż c a ­

łe  ż y c ie  nie p o le g a  na odw ażeniu  się?
Głos kobiecy (na ulicy). P ra w o  w y b o r c z e  dla k o ­

biet! (M itchener z rew o lw erem  w ręku  sp ieszy  do 
drzwi i zam yka  je  na klucz. B a ls ą u ith  ch o w a  się 
pod stół). P ra w o  w y b o rc z e  dla kobiet! (S ły c h a ć  
wystrzał).

Balsąuith (w ynurza  się z p od  stołu w najw yższem  
przerażeniu). W ie lk i  B o że ,  c h y b a  nie w y d a łe ś  pan 
rozkazu, ażeb y  strzelać do kobiet? co?

Mitchener. Nie. A l e  jest  ob ow iązk iem  posterunku 
strzelać do k ażd ego , kto chce  przejść bez hasła.

Balsąuith (oc iera jąc  czoło).  T a  w o jsk o w o ść  jest 
n a p ra w d ę  okropna.
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D z ie łk o  to p o n iekąd  o k oliczn o śc io w e. G d y  przed  
la ty  15 b a n k ru ctw o  liberalizm u m ieszczań sk iego  w  A u str ji  
zmusiło g o rę tsz ą  część  m ło d zieży  do zastanow ien ia  się 
nad  d rogam i,  jak iem i należa ło  jej k ro c z y ć ,  a p ie rw s zy  
w ielki szturm o z d o b y c ie  p r a w a  w y b o r c z e g o  zw ró c ił  
jej u w a g ę  na ruch rob o tniczy ,  p o w sta ło  w  W iedn iu  
„ W o ln e  Zjed noczen ie  s tu d en tów -socja lis tów “ .

W ię k s z o ś ć  cz ło n k ó w  te g o  stow arzyszen ia  p o w r ó ­
ciła  z czasem  p o d  w p ły w e m  oportunizmu ż y c io w e g o  
tam, sk ąd  w y s z ła ,  t. j. do obozu  burżuazyjnego. R e s z t a  
d o c h o w a ła  w ia ry  ideałom  „Z jed n o czen ia ” i dotąd  
w m niejszym  lub w ię k s zy m  stopniu czuje  i pracuje —  
zw ła szcz a  p ió rem — dla s p ra w y  „ c z w a rte g o  stan u” . T e ­
mu to w łaśn ie  „Z jed n o czen iu ” w 15-tą rocznicę za łoże­
nia  p o ś w ię c i ł  M. A d le r ,  b y ł y  je g o  prezes, najnow szą 
sw ą p racę .

C e le m  je j— p rzekon an ie  do socjalizmu inteligencji,  
szczegó lnie j  zaś k ształcącej  się  m łod zieży.  A u to r  s ta ­
ra się  w niej w y k a z a ć ,  jak ie  zn aczen ie  dla ludzi, p ra c u ­
j ą c y c h  u m ysło w o , m a socjalizm  jak o  ruch kulturalny, 
ce l  r o z w o jo w y .  N ie  zw ra ca  się tu do interesów  k la ­
s o w y c h  jedn ostek, n a le ż ą c y c h  do t. z w. „w o ln y c h  za­
w o d ó w ” , lecz  je d y n ie — do ich  interesów  kulturalnych.

O tto  B a u e r  w  z e sz yc ie  l ip c o w ym  „ K am pfu“ n a z y ­
w a  stan o w isk o  to słusznem, tw ierdząc ,  że d o ś w ia d c z e ­
nie w y k a z a ło ,  iż ty lk o  pozn an ie  n au k o w e m oże z a ­
d zierzg n ąć  m o c n y  i t r w a ły  w ę ze ł  m iędzy  inteligen cją  
a socjalizm em . O d rę b n o ś ć  interesów  stan o w ych , zd a­
niem te g o  pisarza, d o p ro w a d z a  in te ligen cję  do s ta n o ­
w is k a  je d y n ie  c e c h o w e g o ,  n aw skroś  w steczn eg o.

B a u e r  po w o łu je  się tu na p rzy k ład  o b e c n y c h  w r o ­
g ic h  w z g lę d e m  rob o tn ik ó w  w y stą p ie ń  zw iązku  le k a ­
rz y  austrjackich . P r z y k ła d  ten nie jest  jedn ak c a łk o ­
w ic ie  p rz e k o n y w a ją c y ,  i b łęd em  b y ł o b y  w y c i ą g a ć  zeń 
w n ioski uogóln iające .

Z is to ty  s w e g o  zaw odu lekarze, p o d o b n ie  jak 
i a d w o k a ci ,  stanow ią  w ś ró d  inteligen cji  zarobkującej 
dzia ł  p o n iek ąd  w y o d rę b n io n y .  W ię ce j ,  niż inni, są 
w rz e c z y w is to ś c i  „w o ln e m i” zaw o d ow cam i,  nie są tak  
Uzależnieni od kapitału, od systemu r y n k o w e g o  popytu  
i p o d a ży ,  jak  np. h a n d lo w c y  i te ch n icy ,  b ę d ą c y  p r a ­
w ie  b ez  w yjątku  takiem i samemi, ja k  „p ro letar jusze“ , 
najem nikami.

W  stosunku w ię c  do t y c h  o d w o ły w a n ie  się  w ła ­
śnie do in teresó w  k la s o w y c h  b y ł o b y  o w ie le  w ięcej  
uzasadnione, bardzie j  zg o d n e  z ich stanow iskiem  spo- 
łeczn em  i za leżn ością  od p o sia d a czy .

Mitchener. U spokój się  pan, tak  b y ć  musi. W ie -  
rzaj mi pan, ostateczn ie  w łaśn ie  tym  sp osob em  unika 
się  roz le w u  krwi. D o s y ć  d łu g o  zajmują się temi sp ra­
w am i i znam się na tem.

Balsąuith. A  ja  się na tem nie znam. C h cia łb ym , 
ż e b y  k a ra b in y  nie r o b i ły  te g o  p iek ie ln eg o  h ałasu. 
M usim y w p ro w a d z ić  w  armji p roch  b e z d y m n y  M a x i­
ma, jeże li  c h c e m y  strzelać  do kobiet. N ie  m ó g łb y m  
n a p ra w d ę  te g o  słu ch ać. ( K t o ś  usiłuje z zew nątrz o tw o ­
rzy ć  drzwi, a potem  puka). C o  to?

Mitchener. K t o  tam?
Ordynans. T o  ja  „panie  d y r e k to r z e ” . W s z y s t k o  

w porządku.
Mitchener. (o tw iera  drzw i i w p uszcza  O rd yn an sa ,  

k tó r y  staje p o m ięd z y  niemi). C o  to było?
Ordynans. S u fra żystk a .
Balsąuith. Żołnierz p o ste ru n k o w y  strzelił  do niej?
Ordynans. N ie, panie g en era le ,  ona strzeliła  do 

żołnierza.
Balsąuith. (o d d y c h a  z ulgą). O h, nic więcej?
Mitchener (oburzony). N ic  więcej? C y w il is ta  zabija  

żo łn ierza  j e g o  K r ó le w s k ie j  M ości  p rzy  pełnieniu  o b o ­
w ią zk u ,  a p rem ier  A n g l j i  pyta: N ic  więcej?! C z y  nie 
m asz p an  z g o ła  te g o  poczucia , że ż y c ie  lud zkie  jest 
św iętością?

T a  m etod a nie zaw iera  też n ieb ezp ieczeń stw a k r y ­
j ą c e g o  się w  apelow an iu  do inteligencji  w imię „ id e ­
alizmu". K t o  łą c z y  się  ze „stanem c z w a r ty m ” nie w sku ­
tek  rozumienia tożsam ości in teresów  k lasow ych , ten 
n ig d y  nie z jednoczy  się z nim organ iczn ie  i na pierw- 
szem rozdrożu rozejdzie się na zaw sze; p rzytem  z k o ­
n ieczn ości w n osi do ruchu rob otn iczego  pierw iastek  
filantropji  lub rom antyzm u, które  z ruchem  tym  nie 
m ają nic w spóln ego, które są z nim sprzeczne i p o w o ­
dują ty lko  w k raczan ie  na m an ow ce.

B a u e r  zresztą dobrze to sam rozumie, przyzn ając  
dalej, że w  o d w o ły w a n iu  się do g o r ą c e g o  idealizmu 
u c z u c io w e g o  m łod zieży  leżą  w łaśn ie  braki b roszu ry  
M a x a  A d lera .

T e n  ostatni— p o w ia d a  B a u e r — uważa, „że  socjalizm  
ma w idoki pow odzenia  w śród  inteligencji; nie docenia  tru­
dności, które b ęd ą  tem w iększe, im bardziej k lasa  ro ­
bo tn icza  będzie  w z rasta ła  w moc, im mniej do w s p ó ł­
czucia, im w ięcej do siły  o d w o ły w a ć  się będzie; im 
mniej w ystęp u je  jak o  sekta, pełna  m istyc zn y ch  tęsknot 
ku przyszłości,  im w ięc e j  ucieka  się w  imię b e z p o śre ­
dnich sw y c h  interesów  do siły. O p tym izm  A d le r a  w y ­
daje się nam dziś m ało  u z a sa d n io n y “.

N a  dow ód , że tak jest, że burżuazja coraz b a r­
dziej o d w ra c a  się od  „ id ea liz m u “ , wskazuje B a u e r  na 
istniejącą  w e  w szec h n ica ch  n iem ieckich  dążność do 
s ta n o w cz e g o  oddzielania  nauki od w szelk ich  w arto śc i  
e tyczn ych .

D ążn o ść  ta — m ó w i— jest dla  „m arksistów  n iew ąt­
p l iw y m  postępem  m etod o lo giczn ym , uzasadnionym  od- 

, ruchem p rze c iw  b e z k ry ty c y z m o w i poznania  t e o r e ty c z ­
n e go  i sąd ów  p o li ty c z n y c h  sz k o ły  „h istoryczn o-etycz-  
ne ju. A l e  ten postęp  m e to d o lo g ic z n y  służy  w r z e c z y ­
w isto śc i  celom  p raktyczn ej  reakcji: poza w szystkiem i 
temi poszukiw an iam i m etod ologiczn em i,  bez w z g lę d u  
na liczne p o w o ły w a n ia  się na M arksa, kryje  się ten 
ty lko  cel, a b y  sp ędzić  p o lity k ę  sp ołeczn ą  z katedr, 
w y g n a ć  z sem inarjów studja nad stanem r o b o tn ik ó w “ .

T o  też n a w o ły w a n ie  inteligencji  do sz e re g ó w  pro- 
le tar jack ich  w im ię „ id ea lizm u ”, p rzekon yw an ie , że 
iść w straży  przedniej postępu s p o łe c z n e g o  i w olności 
jest  jej ■powinnością —  stanow i j a ło w ą  i b ezp łod n ą  a g i ­
tację.

In te ligencja  b ę d zie  szła z proletarjatem  o ty le

Balsąuith (z uczuciem  n adzw yczajn ej  ulgi). No 
żo łn ierze  nie są w yb o rcam i.

Mitchener. S u fra ży stk i  w szak  też nie w yb iera ją .
Balsąuith. A l e  ich  m ężow ie. (Do ordynansa). Z a ­

biła  g o?
Ordynans. Nie, Ekselencjo. K u l a  zad rasn ęła  s p o ­

dnie, ale ich  nie przebiła. Żołnierz stracił c ierp liw ość, 
opuścił karabin  i u d erzył  ją  w  g ło w ę .  P o w ie d z ia ła  mu 
na to, że nie jest  gentelm anem ; puściliśm y ją  w ięc , 
sądząc, że dostała, co jej się należało.

Mitchener (n iezad ow olon y).  U d erzen ie  w  g ło w ę! 
P rz e z  te b a b y  armja traci c a ły  porządek. Uderzenie! 
na B o g a ,  p o stęp o w a n ie  g o d n e  cyw ilisty!

Ordynans. C z y  pan g e n e ra ł  ma rozkazy?
Mitchener. N ie. T a k .  Nie. T ak: posłać na o d w ach  

w szystk ich ,  k tórzy  bra li  udział w  tej sromotnej scenie. 
N ie. P o  obiedzie  b ę d ę  miał p rzem o w ę do m oich ludzi 
w  tej spraw ie. N iec h  się ubiorę  po galow em u: jak  
na paradę. N ie  śm iej się. N a  praw o zw rot. Marsz. 
(O rd yn an s  odchodzi).

(d. c. n.)
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ty lko , o ile zmuszą ją  do te g o  w arunki ży c io w e ,  rosn ą­
ca  za leżn ość od kapitału.

Jest to p o w s ze ch n e  niezłom ne praw o dziejow e.
—  ski.

Janusz Korezak. Koszałki opałki. 2-gie wydanie. 
Warszawa 1910 r:

Blizkim , najbliższym  spraw om , przekonaniom , p o­
g ląd om , ideom  un oszącym  się aktualnie w pow ietrzu  
n aszeg o  m iasta  p o ś w ię c o n y  jest  zb iór  fe l jeton ów  J a ­
nusza K o r c z a k a ,  zam ie sz cza n ych  przew ażnie  w d a ­
w n ym  „ G ło s ie ” . S ą  to  d robiazgi,  p isane pod  w ra że­
niem  chw ili,  osnute na te m atach  z ż y c ia  co dzien n eg o. 
A l e  co  najważniejsza, p o in te ’y  t y c h  m a ły c h  o p o w ia ­
dań c z y  sz k icó w  w y m ie rz o n e  są w dziedziny, o d leg łe  
b a rd z o  od  kieratu tej codzienn ości.  A u t o r  jest  cz ło­
w iek iem  idei, ś w iad o m y m  s w y c h  c e ló w  i d ró g ,  które 
do nich p row adzą. Z am iło w an ie  do sp raw  w y c h o w a ­
nia, k tó re  w p arę  lat  po napisaniu ty c h  fe l jeton ów  
m iało  zjednać autorow i zasłużon y rozgło s ,  przejaw ia  
się  w sk rzący ch  b o le s n y m  hum orem  szkicach: „D z ie c i  
to . . .” , „Mój s e n ”, „ F r a n e k ” , „ Z d z iś ” , „N a w yd an iu " ,  
„ O ś w ia t a ” . C z y  pisze  o p o d ło stk a c h  ż y c ia  pryw atn ej  
biurokracji,  c z y  o sp rz ecz n o śc i  m iędzy  p o w ołaniem  
a zaw odem , c z y  o los ie  „ w ie lk ic h ’' w m ieście  M eta- 
g łupin, „które  nie znajduje się nad  W i s ł ą ”, c z y  ro ­
zw ija  id e o lo g ję  rzezim ieszka  lub taksatora, c z y  też do­
k o n y w a  za po śred n ictw em  je d n e g o  ze s w y c h  „ z ró w ­
n o w a ż o n y c h ” e p o k o w e g o  o d k ry c ia ,  że „kelner  jest 
c z ło w ie k ie m ”— zaw sze  drw i, ośm iesza, w y k p iw a ,  ironi­
zuje. W y s o k a  kultura d uchow a, k tórą  posiadł,  nie 
p o zw ala  mu zrozum ieć c a łe g o  m n óstw a p o g lą d ó w  
i zw y c z a jó w , p r z y ję ty c h  w  sp ołeczn o śc i  kulturalnej. 
N a le ż y  do rodu  t y c h  „d z ik u s ó w ” , k tórzy  w X V I I I  
w ieku  w y t o c z y l i  w ojn ę  cyw ilizacji .  S p rze czn o ść  p o ­
m ię d z y  je g o  po jm ow aniem  kultury, a tern, co za nią 
o g ó ln ie  uchodzi, stAvarza ton p rzy p o m in ają cy  chw ilam i 
m etodę „ a n a l i t y c z n ą ” S o k rates a ,  a k tó ry  p rzech od zi 
n ie k ie d y  w  g łu c h y  o d g ło s  b e z w z g lę d n e g o  ciosu, za ­
dan e go  h a rto w n ą  lan cą  dow cipu. N iek tó re  z fe l je to ­
nów  K o r c z a k a  m o g ą  u ch odzić  za w zór  te g o  rodzaju 
tw ó rc zo śc i  w o g ó le .

Mm.

W s ©  p ą a o

P a n  M arce l i  K n o p f  b y ł  w  n a jw y ższy m  stopniu 
neurastenikiem ,

O  leczeniu  się m y ś le ć  n aw e t  nie chcia ł,  neura- 
stenji bow iem  nie u w a ża ł  za  chorobę, lecz  —  zupełnie 
słusznie— za n o rm aln y  stan jedn ostek  le p sz e g o  g atu n ­
ku. Zresztą  p o ra d zi łb y  się może lekarza, g d y b y  nie 
to, że w Sule jow ie , ani w o k o l ic y  nie znał ani je d n e ­
g o  sp ecjalisty  c h o ró b  n e rw o w y c h  i to b ę d ą c e g o  w s ta ­
nie zrozum ieć t ę — neurastenją  zw a n ą — dziw ną tęsk n o ­
tę, k tóra  r o z ry w a ła  duszę pana M arce le g o  K n o p f a .

Sulejów  —  p rzy zn ać  n a leży  na c h w a łę  te g o  m ia ­
sta - - in te r e s o w a ł  się o so b ą  pan a  M a r c e le g o  K n o p f a .  
D z i w y  o p ow iad an o  o cz łow ieku, k tó re g o  trap iła  t ę ­
sknota  neurastenją zw ana. S zu kan o  p r z y c z y n  p r z y ­
k r e g o  stanu, k tó r y  p o z b a w ia ł  g o  humoru, zdolności 
do p rac y ,  zapału, w ła ś c iw e g o  je g o  m łod ym  latom, 
i n aw e t  m ożności w c z e s n e g o  w staw an ia . W  samej 
rzeczy ,  pan M arce l i  K n o p f  w s ta w a ł  najpóźniej na  c a ­
ły  Sulejów!...

A  że in ten syw n e d ociekan ia  muszą d op row ad zić  
do p o z y t y w n e g o  (w na jg o rsz ym  ra z ie — m yln e go )  r e ­

zultatu, interesujący się osobą pana M a rc e le g o  K n o p f a  
m ieszkań cy  Sule jow a doszli do przekonania, że w ła ­
śnie o w o  późne w staw an ie  jest istotną p r z y c z y n ą  j e ­
g o  neurastenji— tej pierwszej neurastenji w  Sule jow ie . 
S u le jów  dotąd neurastenji nie znał i bodaj że b y ł  p o ­
niekąd w d zięc zn y  panu M arcelem u K n o p f o w i  za w p r o ­
w adzenie  te g o  p ięk n ego  w y ra z u — n eurastenją— do n ie­
b o g a te g o  słow n ika sulejow skiego.

P o g l ą d  m ieszkań ców  S u lejow a  na neurastenję 
pana M a rc e le g o  K n o p f a  musiał jed n ak  b y ć  dość t ra f­
ny, bo do podobnej opinji sam odzielnie i bez u p r z e ­
dnich dociekań  w spóln ych  z k im kolw iek  z m ieszkań­
có w  S u le jow a  doszedł pan A n a s ta z y  Z ab ierkow ski,  
ziemianin zam ieszkały  o 15 mil złej d ro gi i kuzyn p a ­
na M a rc e le g o  K n o p f a  (W a le r ja  K n o p f ó w n a ,  ciotka 
pana M arce le g o ,  b y ła  za ś. p. Z ab ierkow skim , ojcem  
pana A n a s ta ze g o ) .

N ieraz m aw iał  pan Anastazy:
—  Ot M arcelku, w sta łbyś,  panie, w cześniej,  p o ­

szedłb yś za miasto. S łoń ce,  panie, pow ietrze, tego...  
i w y g lą d a łb y ś  zdrow o i czerstw o, tak  ja k  ja. C zu łb y ś  
się inaczej.

—  I poco się p rzezw yciężać ,  p o co  w a lc z y ć  z so­
bą  —  o d p o w ia d a ł  pan Marceli.  — Jestem  woli p o z b a ­
w iony, zdaję sobie  z te g o  świetnie spraw ę. N ie  w ie ­
rzę, a b y  zd a ła  się na coś w a lk a  z p rzyzw ycza jen iam i,  
które z c a łem  m ojem  ja tw o rz ą  jedn ą całość.

—  N ie  pleć, M arcelku, bój się B o g a  J e d y n e g o ,  
panie! W o lę  trzeba w sobie w yrob ić .  W o la ,  panie, 
to s i ła — a do silnych  św iat należy.

T u  p rostow ał się pan A n a s ta z y  Z ab ierk ow sk i na 
znak, że jest jed n ym  z tych ,  do k tó r y c h  św iat należy .

B ie d n y  pan M arceli  K n o p f  z jednej strony c h c ia ł  
nad w y raz ,  ż e b y  do n ieg o  też św iat  należał,  a z dru­
giej stron y  w a h a ł  się tro ch ę  m iędzy  poetam i s ław ią-  
cemi p ełn ą  odcieni su b teln ych  m iękość i poetam i 
w ie lb ią cem i siłę męską.

P o d  w p ły w e m  rozum ow ań pana A n a s ta z e g o  Za- 
b ie rk o w sk ie g o  tajemne to w ah an ie  w zro s ło  do rozm ia­
rów  konfliktu d u c h o w e g o  i w  tej to chw ili,  p rzy  akom- 
panjam encie rozszalałej  b u rzy  prag n ień  sp rzecznych, 
pan M arce l i  K n o p f  pow iedział:

—  Spróbuję.
A  smutny uśmiech t łu m a czy ł  stan duszy  pana 

M a r c e le g o  K n o p f a .
P o ło ż y ł  się do łóżka, m yśląc  o sile, o woli,  o p o ­

tędze  silnych, o sile p otężn ych , i szarp an y  m yślam i 
sprzecznem i d ługo  nie m ó g ł  zasnąć. N ie  dziw  w ięc , 
że nazajutrz daremnie do drzw i je g o  p u k a ła  stara  
A g n ie s z k a ,  stosując się do p a rad ok sa ln ego  ży c z e n ia  
jej pana.

O budził  się o p ó łg o d z in y  później niż z w y k le  
i westchnął:

—  Nie, nie m ogę!
N as tę p n e g o  rana A g n ie s z k a  ta k  d łu g o  k o ła ta ła ,  

aż senny g ło s  pana M a r c e le g o  o b w ie ś c i ł  staruszce, 
że skutek jej z a b ie g ó w  przedstaw ia  się  p ow ażn ie .

P a n  M arceli  uniósł się na łóżku.
—  W ię c  mam wstać? I  poco? C z y ż  w arto  p rze r­

w a ć  sen b łog i ,  a b y  dłużej niż z w y k le  p atrzeć  dnia 
dzisiejszego na nudny i g łu p i  Sulejów , na nudny i g łu ­
pi świat? M am  b y ć  s i ln y — i poco  mi siła? G d y b y m  
b y ł  ryc e rz e m  z zamku w a ro w n e g o ,  co  na bój spieszy, 
co do koch an ki dąży....

B ó j,  zamek, ko ch an k a  tak  u k o ły s a ły  pana M a r­
c e le g o  K n o p f a ,  że zasnął tw ardo.

P osta n ow ił  jedn ak  b y ć  silnym.
P o  d łu g ich  w alk ach  i w ie lo k ro tn y ch  w y s i łk a c h  

d arem n ych  musiało w reszcie  n astąp ić  zw yc ię stw o .
—  Muszę b y ć  s i ln ym — p rze m ó w ił  do siebie, g d y  

A g n ie s z k a  do d rzw i pukała.
—  M uszę b y ć  s i ln y m — p o w tórzył,  w y s a d z a ją c  no­

g ę  z pod kołdry.
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—  M uszę b y ć  silnym  — raz jeszcze p o w tó rz y ł ,  
drugi raz w y sa d za jac  nogę, k tóra  pod ko łd rę  p o w róciła .

—  M uszę b y ć  silnyrp —  pow tarzał,  stając przed 
łóżkiem, odsuw ając storę, z lew ając  się zimną w o ­
dą, k ład ąc  na siebie  każdą z ko le i  część  ubrania.

P a n  M arce l i  K n o p f  uczuł nareszcie, że jest  silny, 
bardzo  silny. Z a d o w o lo n y  ze swej siły, znalazł się 
w przedpokoju, sz c z ę ś l iw y  ujrzał sień, upojony u ro ­
kiem  s i ły  w y s z e d ł  n a  ulicę.

P o r a n e k  l ip c o w y  ro z ta c z a ł  ca łą  sw ą krasę. P r o ­
m ienie słońca, radośnie  w itan e przez cz ys te  poran ne 
p ow ietrze ,  ja k b y  z w dzięczności  za to pełne w e se la  
p r z y ję c ie ,  cudnem i b a r w y  o ś w ie c a ły  pstre d om ostw a  
m iasteczka  i przejasn a  tęcz a  zd a w a ła  się bić z m asy 
m urów  z fan tazją  w y m a lo w a n y c h .  P rom ien ie  w e so ło  
o d b ija ły  się od śc ian  domów, od w ieży  kościelnej, od 
sukman w łościan , co zjechali  na rynek.

I w  p rom ien iach  jaśn ia ł  c a ły  pan M arceli  K n o p f ,  
silny, od ro d zon y  pan M arceli  K n o p f .

P o s z e d ł  dalej. M in ął sklep s w e g o  cyru lika ,  k t ó ­
ry  w e  d rz w ia ch  stał i o m ało nie spadł z trzech
idealnie  k r z y w y c h  sch od k ó w  na Avidok pana M a r c e le g o
K n o p f a :

—  A  to pan dobrodziej w cześnie w sta ł!
Niem niej zdziw ił  się s p o tk a n y  o p arę  k ro k ó w

dalej pan L e o n  L e p s z e w ic z ,  pom ocnik  rejenta, d ob ry  
zn ajom y pana M a r c e le g o  (bardzo in te l ig e n ty  człowiek;
0 tej porze z w y k le  ch odził  do kąpieli  rzecznej).

Co  p a rę  k ro k ó w  n o w e spotkanie i n o w e zdzi­
wienie. P a n  M a rc e l i  m yślał:

—  C z y  w y  w iec ie ,  co  zn aczy  p r z e z w y c ię ż y ć  się, 
co z n a c z y  siła?

A  ludzie d ziw ili  się, d ziw iła  się ulica, d z iw iły
p a rk a n y  i d z iw iły  drzew a, c iek aw ie  z za nich w y g l ą ­
dając na p a n a  M a r c e le g o  K n o p fa .

W y s z e d ł  za m iasto  —  a zdziw ienie  nie ustaw ało . 
D z iw i ła  się szosa ró w n a  i l ip y  przyb o czn e .  Zboże  aż 
p o k ła d a ło  się ze zdziw ienia.

I to nie jest  f ig u rą  l ite ra ck ą  z mojej stron y  ani 
dzie łem  im ag in a c j i  pana M a rc e le g o  K n o p fa :  słońce 
n ap raw dę za ś w ie c i ło  jaśniej.

N atu ra  c a ła  w ita ła  z w y c ię z c ę  sam eg o  s ieb ie  —  
pan a  M arce leg o  K n o p f a ,  co potrafi ł  przem ódz s i ę -
1 w sta ć  w cześnie.

A  ja  m ieszkałem  w te d y  pod W ilnem , nie znałem  
p a n a  M a r c e le g o  K n o p f a  i nic o tern w szystk iem  nie 
w iedzia łem ...

Jan Mir. Poz.

1  C e s a r s t w a .

W Petersburgu z m a rł je d e n  ze zn ak om itych  m ala­
rzy  rosyjsk ich  A I. Kuindżi. N a z w isk o  to w 7-mym 
dzies iątku  lat  u b ie g łe g o  stulecia  b y ło  hasłem  p rzed sta ­
w ic ie l i  nowej, budzącej się do ż y c ia  sztuki. Zarzucano 
K u in d ż i  z obozu w r o g ie g o  szarlatanerję, podejrzew an o  
g o  o to, że... o b ra z y  sw oje  ośw ietla  ze strony o d w ro t­
nej, o s ią g n ię to  w re s zc ie  usunięcie się K u in d ż i  na g łu ­
ch ą  prow incję . P o  re fo rm ie  w A k a d e m ji  P e te rs b u rs­
kiej, p rzep ro w adzo n ej przez I. I. Tołstoja , K u in d ż i  
p o w o ła n y  zostaje na p rofesora. U b ó s tw ian y  w prost 
p rzez  m łodzież, musi je d n a k  ustąpić z akadem ji, „ w y ­
g r y z i o n y ” przez sw o ich  p rzec iw n ików . P o  raz ostatni 
zn ów  n azw isko  K u in d ż i  stało  się gdośne, g d y  za ło ż o ­
no T o w a r z y s t w o  je g o  imienia, a on o fiarow ał 100,000 rb. 
na  n a g r o d y  za  obrazy, w y s ta w io n e  na d o ro czn yc h  w y ­
sta w a c h  A k a d e m ji .  Z m a rły  zapisał  pół m iljona rubli na 
T o w a r z y s t w o  D o b r o c z y n n o ś c i  s w e g o  im ienia i 10,000 rb. 
na cerkiew w Mariupolu.

Jako „pendant” do sp ra w y  prezesa  sądu o k r ę g o w e ­
g o  e k ateryn b u rsk ie go ,  C z ys tia k o w a , N a jw y żs zy  T r y ­
bunał D y s c y p l in a r n y  ro z p a try w a ł  sprawę członka petro- 
zawodzkiego Sądu Okręgowego, p. Mogilewa. P. M o g ile w  
w gaz. „R u ss k o je  Z n am ja ” o g ło s i ł  dw a a rtyk u ły ,  u w ła ­
czające  czci lekarza  M eiera  i rozsiew ające  o nim f a ł ­
sz y w e  p ogłoski.  P o n ie w a ż  sędzia  ś led czy  uznał, iż 
słuszność tw ierdzeń, za w a rty c h  w pom ien ion ych  a r t y ­
k ułach  nie zosta ła  przez p. M o g i le w a  niczem u d o w o d ­
niona, w y t o c z y ł  on p. M. sp raw ę o oszczerstw o. Nad-pro- 
kurator Sen atu  na sesji N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  D y ­
sc yp lin a rn e g o  p ro p o n o w ał  zaw ieszenie  p. M. w c z y n ­
nościach. N ajw . T r y b u n a ł  D y s c y p l in a r n y  uznał j e d ­
nak, iż przed ogło sze n iem  arty k u łó w  w „R u s.  Z n .” 
p o m ięd zy  M o g ile w e m  i M eierem  p a n o w a ły  w ro g ie  
stosunki na tle party jn o-polityczn em , że do czasu w y ­
jaśn ien ia  charakteru  tyc h  stosunków  nie można nic 
sądzić o sp osob ie  dzia łania  M o g ile w a ,  a przeto N aj­
w y ż s zy  T ry b u n a ł  D y s c y p l in a r n y  przyjm uje do wiado- 
ści w n iosek p. N ad-prokuratora  Senatu.

Nowy okręgowy intendent kijow ski, L eb ied jew , r o z e ­
s ła ł  do w szystk ich  m ie js co w y ch  redakcji  zaproszenie 
na n aradę celem  om ów ien ia  sp raw  zw ią z a n yc h  z za ­
kupem  żyw n ości.  Jednocześn ie  p. Z. o św iad cza, że 
w p ro w a d z a  na w s zy stk ich  zebran iach  i n arad ach  za ­
sad ę  jaw ności,  oddaje do d ys p o z y c ji  p ra s y  w szelk ie  
m aterja ły  znajdujące się w rozporząd zeniu  intendentu- 
ry. W  ten sposób w spóln ie  z p rasą  ma zam iar bu­
d o w ać  na gru za ch  daw nej intendentury.

W jaki sposób znajdujący się p rzy  ministerjum 
sp raw  w e w n ę trz n y c h  zarząd  do spraw k a łm y c k ic h  po­
piera rozwijającą się obecnie hodowlę owiec? W ło ś c ia n ie  
gub. astrachańskiej hodują o w c e  i to przew ażnie  hisz­
pańskie  rasow e. P a s tw is k a  dla o w iec  znajdują się na 
g ru n ta ch  d z ie rża w io n y ch  przez w łościan  od  zarządu do 
sp raw  k a łm yck ich ,  w k tó re g o  sk ład  w c h o d z ą  ro s y js c y  
urzędnicy. O tóż, zarząd  ten, w id ząc  w z g lę d n y  d o b ro ­
b y t  w łościan , podn iósł  obecn ie  czyn sz za dzierżaw ę p a ­
stw iska  z 40 kop. p ła c o n y c h  d o ty c h c za s  za g ło w ę  
hiszpańskiej o w c y  do 1 rub. 44 kop.

W ło ś c ia n ie  d ow od zą , że p rzy  ty c h  cen ac h  grozi 
im zupełna ruina, a h o d o w la  —  rezultat d ługoletn ich  
z a b ie g a ń  i tru d ó w — upadnie zupełnie. O b ecn ie  b a w ią  
w P e te rs b u rg u  tak  zw ani „c h o d o k i” , k tó rzy  mają p o ­
c z yn ić  odpow iednie  kroki u w ładz.

S zczęśliw y posiadacz p raw a  zam ieszkiw an ia  w e  
w szystk ich  m ie jsco w o śc ia ch  Cesarstw a, ż y d  W .  p r z y ­
je c h a ł  do m łyn a „ T o w a r z y s tw a  c z e re m c h o w s k ie g o ” 
jak o  zarządzający. P o l ic ja  jed n a k  o św ia d czy ła ,  że jest  
kw e stją  sporną, c z y  osoba, m ają ca  p ra w o  zam ieszki­
w an ia  w e  w s z y s tk ic h  m ie js co w o śc ia ch  Cesarstw a, ma 
praw o zam ieszkiw ania  w  gub ern ji  Irkuckiej. D o p ie ro  
gu b ern ato r  irkucki rozw ia ł  w szystk ie  w ątp tliw o śc i  
m iejscow ej policji, t y c z ą c e  się pytan ia , c z y  Irkucka 
gub. jest cz ę ś c ią  C esarstw a, c z y  też nie.

Z Archangielska donoszą, że H allstrem , k ieru jący  
robotam i a rch e olo giczn em i w e  wsi Zimnia Zołotica, 
o d k ry ł  bardzo  cen ne zabytki,  a m ianow icie: f igury  
kam ienne w y o b ra ż a ją c e  nied źw iedzia , je le n ia  i konia  
m orsk iego .

Gen. Dumbadze ja d ą c  do K is ło w o d z k a  ośw iad czy ł,  
że do J a łty  już nie w róci.  M a  b y ć  m ian o w an y  k o ­
m endantem  jednej z tw ierdz g ra n ic y  zachodniej lub 
też o trzym a urząd p rz y  dworze.

Wybory do Charkow skiej Rady m iejskiej, nie b a cz ąc  
na zupełną porażkę  „p raw d ziw ych  R osjan” (przepadł 
i po se ł  W i a z y g i n )  zo s ta ły  za tw ierdzon e  przez urząd 
g ub ern ja ln y  do sp raw  ziem skich i miejskich. Czarno- 
s e c iń c y  w y z y s k iw a l i  w szy stk ie  sw e w p ły w y ,  lecz b ez 
pow odzen ia .  Jest to jed e n  z p ie rw s zy c h  w y p a d k ó w  
zatw ierdzen ia  w y b o r ó w , k tó ry ch  rezultatem  jest w i ę ­
kszo ść  nie reak cyjna.

Joten.
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K R O N I K A .

—  S p r a w a  z w i ą z k ó w  i t o w a r z y s t w .  
W  dniu 27 l ip ca  o db yło  się posied zen ie  kom isji  gu- 
bernjalnej do sp ra w  to w a r z y s tw  i zw ią z k ó w  p o d  p rze­
w o d n ic tw e m  g u b e rn a to ra  w a rsz aw sk ie g o .  P os ied zen ie  
t o  z w o ła n e  zosta ło  w  m yś l  zn an ego  c y rk u la rz a  o to ­
w a r z y s tw a c h  „ in o ro d c ó w ” na kresach , p o le c a ją c e g o  
r o z c ią g n ą ć  b a c z n y  dozór nad  dzia ła ln ością  zw iązkow ą. 
W ła d z e  w a rsz aw sk ie  z a ję ły  się w y k o n a n ie m  po stan o ­
w ień  m inister ja lnych  i w  ty m  celu zażądano od  k o ­
misji zam kn ięc ia  kilku to w arzy s tw , m ięd z y  innemi i to ­
w a r z y s tw a  opieki nad  zabytkam i historycznem i. N a 
r a z ie  kom isja  n ie  u czyn iła  zadość tem u ostatniemu 
żąd an iu ,  p o sta n o w iła  natom iast w e z w a ć  zarząd  to w. 
•do złożen ia  p e w n y c h  w yjaśnień . Żąd an o rów nież zam­
k n ię c ia  to w a r z y s tw a  p rzem ysłu  gra ficzn eg o; jed n ak  za- 
o p in jo w an ie  in sp ektora  fa b r y c z n e g o ,  że d zia ła ln ość 
t e g o  to w a r z y s tw a  nie je s t  sz k o dliw a  w  regu low an iu  
s p ra w  z a w o d o w y c h ,  w p ły n ę ło  na o d m o w n ą d ecyzję  
komisji.  N atom iast  u ch w alon o  zam kn ąć zw iązek  za­
w o d o w y  drukarzy, z e c e r ó w  i p o k re w n y c h  im fa ch ó w . 
Z w ią z k o w i  zarzucono „p o g w a łc e n ie  u sta w y  i p r o w a ­
dzenie g r y  w  k a r t y ” . Z a le g a liz o w a n o  ty lk o  jed n o  t o ­
w a rz y s tw o ,  m ian ow ic ie  ży d o w s k ie  to w a r z y s tw o  p om o­
c y  p o s a g o w e j  d la  b ie d n y ch .  O d m ó w io n o  zaś l e g a l i ­
z a c j i  k a s y  strażak ów  i w a r s z a w s k ie g o  k ó łk a  rolniczego.

—  Z a r z ą d  g ł ó w n y  w i ę z i e ń  zaw iadom ił  g u ­
b e rn a to ró w  w  K r ó le s tw ie  P olsk iem , że odtąd  na m oc y  
ro z p o rz ą d z e n ia  m inistra sp ra w ied liw ośc i ,  m ało le tn ich  
a re s z to w a n y c h  przez p o lic ję  w skutek  braku  d ow od ów  
le g i t y m a c y jn y c h ,  do czasu  odszukauia  ich  rodziców , 
•opiekunów, k r e w n y c h  lub ustalenia m iejsca zam iesz­
kania, nie n a le ż y  u m ieszczać  w  a resztach  p o licy jn y ch  
lub w ię z ie n ia ch , lecz  w  za k ład a ch  d ob ro czyn n ych .

—  K a r a  p r a s o w a .  Z rozp orząd zen ia  gene- 
rał-gubernatora  w a r s z a w s k ie g o  red ak cja  „ G o ń c a ” sk a­
za n a  zo sta ła  na za p łacen ie  200 rb. k a ry  za w y d r u k o ­
w an ie  w  N° 306 w iad o m ości  p. t. „U czczen ie  200-lecie 
p u łk u  K e k s h o lm s k ie g o ."

—  Z a m k n i ę c i e  p i s m a .  T y g o d n ik  „ T r y b u ­
n a ” z p o stan o w ien ia  w arszaw sk ie j  Iz b y  sądowej został 
zam k n ięty .

—  Z a m k n i ę c i e S t o w .  L e k a r z y  P o l  s k i c h .  
W  dn. 1 s ierpn ia  sto w a rz y sze n ie  to z rozporządzen ia  
m inistra sp raw  w e w n ę tr z n y c h  zostało  zam knięte. R o z ­
p o rządzen ie  nastąpiło  w sk u te k  p o d a n e g o  przez senatora 
N e u d h a rd ta  do ministra zaw iad om ien ia , że s to w a rzysze­
nie p row ad zi  ks iążki  i k o re sp on d en cję  w  ję z y k u  polskim. 
P o z a te m  ja k o  p o w o d y  zam kn ięc ia  podają  istnienie 
p r z y  S to w . sądu p o lu b o w n e g o ,  u sta n a w ia ją ceg o  na­
w e t  k a r y  za w y k r o c z e n ia  i t. d. S to w . L e k a r z y  P o l ­
s k ic h  istniało  od  lat  4 -ch, l ic zy ło  przeszło  400 c z ło n ­
k ó w  i n a o g ó ł  rozw ijało  się  pom yślnie.

—  W e d ł u g  u r z ę d o w y c h  d a n y c h ,  w  k o r ­
pusie  żan d arm ó w  o b ecn ie  pełni  służbę 870 oficerów , 
w tem  25 g e n e ra łó w , 329 sztab-oficerów , k tórzy  zajęci 
s ą  w  75 g u b e rn ja ln y ch  i m iejskich zarządach  żandar- 
merji, w  27 p o l ic y jn y c h  zarządach  żandarm erji k o le ­
jow ej,  oraz w. trzech e ta to w y c h  w y d z ia ła c h  o ch ron y,

, m ian ow ic ie  w  M osk w ie ,  P etersb u rg u , i w  W a rs z a w ie .  
W s z y s t k ie  p o zo sta łe  w y d z ia ły  o c h ro n y  nie m ają  d o ­
t y c h c z a s  z a tw ie rd z o n y c h  e ta tó w  p rzez  Iz b y  i istnieją  
n a  m o c y  roz p orz ąd ze n ia  szeta  żan darm ów .

ODPOW IEDZI REDAKCJI.

Panu K . W. w Wilnie. S p e c ja ln e g o  k a ta lo g u  czy  
:spisu w y d a w n ic tw  wolnej m yśli  w  polskim  ję z y k u  niema. 
N a to m ia st  w  p ozn an iu  odnośnej l iteratu ry  z lat  osta­

tnich w ie lce  p om ocn ą może b y ć  P a n u  d zies iętn ica  „ M y ś l  
N ie p o d le g ła " ,  w  którem  to piśm ie od  czasu  p o w stan ia  
znajdzie P an  w e w szystk ich  p raw ie  n u m erac h  k tótk ie  
o c e n y  i sp raw ozdania  z dzieł i broszur t ra k tu ją cy ch  ro z ­
wój i zadan ia  wolnej myśli. U  nas do n a jn o w s z y c h  
dzieł w olnej m yśli  za liczyć  n a leży  p rac e  A n d r z e ja  
N ie m o je w sk ie g o  (redakcja  „ M y śli  N ie p o d le g ł e j ” , W a r ­
szawa, M arsz a łk o w s k a  4 8 ) i I g n a c e g o  R a d l iń s k ie g o .  
G łó w n e  d eklarac je  zasad wolnej m yśli  przy jęte  p rzez 
m ięd zyn aro d o w e zjazdy  w oln om yślic ie li  znajdzie P a n  
w k s iążce  Józefa  W a s e r c u g a  p. t. „ W o ln a  M y ś l ” , 
( W a r s z a w a  1907, sk ład  g łó w n y  w  K s ię g a r n i  P o w s z e ­
chnej). D z ie ła  autorów , k tó ry c h  P a n  w y m ien ia ,  śc iś le  
m ów iąc, do l iteratury  wolnej m yśli  nie należą, jak o  
jedn ak  dzie ła  naukow e, już przez to samo, s tan o w ią  
p od staw ę w olnom yślic ie lstw a.

W Pracowni Naukowej Warszawskiego Towarzystwa Le­
karskiego dnia 1 Października r. b. rozpoczynają się od­

czyty, połączone z pokazami i zajęciami praktycznemi:

1 Prof. J. Sosnowski. Zasady energetyki organi­
zmów (7 wykładów).

2. Dr. Anast. Landau. Choroby przemiany materji 
(8 wykładów).

3 . Dr. Anast. Landau. Choroby krwi (4 wykłady 
i zajęcia prakt.).

4-5 Dr. A. Sokołowski i D r. B. Dębiński. Podstawowe 
metody rozpoznawania i leczenia chorób dróg oddechowych.

6. Dr. F. Erbrich. 0  najnowszych postępach rino— 1 
i laringologji ze szczególnem uwzględnieniem broncho—  
i ezofagoskopji (wykłady teoretyczne i zajęcia praktyczne).

7-9 . Prof. Dr. Kryńsk’. 7) Operacje typowe i anato- 
mja chirurg, na zwłokach (6 g.). 8) Chirurgja ambulatory;
na (10  godzin). 9) Postępy w djagjost. chirurg, (cysto- 
kopia) (6 g.).

10. Dr. M . Rejchman. Metody rozpoznawania i l e ­
czenia chorób narządu trawienia (8 wykładów i zajęcia 
praktyczne).

11. Dr. F. M alinowski. Nowe a stare metody roz­
poznawania i leczenia chorób skórnych i wenerycznych 
(8 wykładów i zajęcia praktyczne).

12. D r. Cz. B arszczew ski. Kurs praktycznej rądjo- 
logji lekarskiej z pokazami radiogramów z kazuistyki chi­
rurgicznej i wewnętrznej.

13. Dr. Sf. Serkowski. Bakterjologja lekarska (12 
wykładów z zajęciami praktyczn.).

14. Dr. St. Serkow ski. Zajęcia praktyczne laborato­
ryjne a) analizy krwi chemiczne, fizyczne i bakterjologiczne, 
b) analizy moczu, c) badania sanitarne.

Idealny p o la rn i
=  dla niem owląt
oraz dla osób d o r o s ły c h  — ch o ra ch  

n a  ż o łą d e k
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Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkieh!
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE!

HERBATA, z gór Harcu
(Dr. Lauer’s Harzer G ebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
bepartament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Peters- 
durgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro­
wia. Napój przyjmowany w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre* 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny 

Cena pudełka 1 rb., 1/2 pudełka 50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety* 

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JOZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Jfs 88a. Telefon 184-44*
Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb 1 z odliczeniem na ko­

szta przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

N ajw iększe powagi lek arsk ie  ca łego  św iata polecają

P A S T Y L K I

GERAUDELa
ja k o  śrdek  leczn iczy , u su w ający  rad yk aln ie  chrypkę, 
katar, kaszel oraz w sze lk ie  c h o ro b y  d róg  o d d e ­

c h o w y c h .

Cena pudelka 85 kop.
UWAGA. Oryginalne pudelka zaopatrzone są w czerwoną 

z firmą głównego przedstawiciela na Królestwo 
i Cesarstwo. „Fabian Klingsland. Warszawa”.

etyk ietuj

Od Administracji.
Ogłoszenia do

SPOŁECZEŃSTWA
przyjmuje się

W administracji ul. Wielka JSS 1-a telef. 97-83.

ul. Krucza „ 12 m. 15 „ 66-01.

ul. Długa „ 9 m. 18 ,, 94-01.

Życzącym mieć domek na wsi, lub osiedlić stę na stałe 
sprzedam tanio.

DOM nowy W LESIE.
3 pokoje, kuchnia, weranda, spiżarnia, piwnica, na piętrze 2 po­
koje z balkonami, budynek gospodarczy. Dział lasu oparkanio- 

ny (po wycięciu części łasu można urządzić ogród)
Miejscowość sueba, zdrowa, spokojna.

Komunikacja wygodna: 10 poc. dz. z Warszawy i odwrotnie 10 
pociągów Sklepy z produktami i restauracja. Doktór i apte­
ka blisko. Już kilka rodzin mieszka stale. Dojazd koleją Pe­
tersburską do Wołomina, gdzie na wszystkie pociągi kolei P e­
tersburskiej przy plancie po lewej stronie (jadąc z Warszawy) 
oczekują tramwaje, które dowożą do Zenonowa. Wiadomość 
w Zenonowie, stróż Władysław wskaże. Warunki dogodne.

W Y S Z Ł O  Z UD IR, TT IKI TT D Z I E Ł O

J. Wł. DAWIDA

i i
Z rysunkami w  tekście i na Tablicy. StP. XY1 - j -  591.

Skład główny w księgarni E. Wende i S-ka.
i*~  Cena rb. 3 kop. 50. -» s

Obrazki do doświadczeń (rys. 11 - 1 8 i Tablica) nabywać można oddzielnie za kop. 50.

Redaktor i wydawca Dr. J. M. Muszkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego i S-ki Nowy-Swiat 47 .
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